
Z3’<?lnicjatorzy
Czynu Lipcowego
— górnicy kopalni 
„Siemianowice0 

wykonali 
półroczne 

zadania produkcyjne
KATOWICE (PAP). 21 bm. 

górnicy kopalni „Siemlanowi 
ce“ — jednej z największych 
kopalni węgla w kraju, zamel 
dowali o wykonaniu swoich 
półrocznych zadań produkcyj­
nych.

Bojowa załoga „Slcmlano- 
wic", która wezwała górni­
ków wszystkich kopalń węgla 
do uczczenia VIII rocznicy 
Manifestu PKWN, wzmożo­
nym wydobyciem zobowiązała 
stę zakończyć zadania I półro­
cza do 21 bm. i dać gospodar­
ce narodowej w czerwcu i lip 
cu br. 20.300 ton dodatkowej 
produkcji. Załoga „Siemiano 
wic" /.realizowała zatem zwy­
cięsko pierwsze podstawowe 
swoje zobowiązanie. Górnicy 
kopalni ..Siemianowice" da­
dzą do końca półrocza 61 tys. 
ton nadwyżki produkcyjnej.

Wszyscy
do Czynu Lipcowego!
Załoga Roszarni w Koszalinie i robotnicy 
budowlani ZBM podejmują zobowiązania 
ku czci VIII rocznicy Manifestu PKWN

Ogólnopolska 
konferencja 
poświęcona 

elektrycznym 
metodom obróbki 

metali
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 23 bm. rozpoczęła się w 
Warszawie ogólnopolska konfe­
rencja naukowo-techniczna, po 
święcona elektrycznym meto­
dom obróbki metali, zorganizo­
wana przez Stowarzyszenie In­
żynierów i Techników Mecha 
pików Polskich oraz Instytut 
Metaloznawstwa i Aparatury 
Naukowo-Laboratoryjnej. W 
obradach bierze udział ck. 300 
naukowców, inżynierów-piakty 
lców i racjonalizatorów pracy z 
dziedziny obróbki metali.

Konferencją ma na celu pod 
sumowanie osiągnięć instytu­
tów i zakładów pracy w tym 
zakresie oraz pogłębienie i spo 
pularyzowanić nowej techno­
logii w przemyśle.

W dals zym ciągu napływają meldunki o podejmowaniu 
zobowiązań. produkcyjnych przez many pracujące wojewódz- 
twa koszalińskiego dla uczczenia Ssnej rocznicy Manifestu 
PKWN i Zlotu Młodych Przodowników.
Na masówce w Koszalińskich 

Zakładach Roszarniezych Ta­
deusz Kaczmarek w imieniu 
pracowników warsztatów me­
chanicznych zobowiązał sic u- 
trzymać ciągłość pracy wszyst­
kich maszyn. Pracownicy dzia­
łu basenowego moczenia i na­
turalnego suszenia zobowiązali 
się podnieść wydajność pracy 
o 10 proc, oraz przygotować i 
załadować w ciągu 3 dni 50 
ton słomy lnianej, przeznaczo­
nej dla innych roszarń.

Tow. Sokołowski, pracownik 
działu mechanicznego, podjął 
zobowiązanie naprawienia i do 
tarcia — poza swoim planem 
pracy — wszystkich wentyli 
parowych i wodnych. Pracow­
nicy umvsłowi sekcji technicz­
nej, produkcyjnej i planowania 
postanowili załadować dwą wa- 
ąątiys słomy Inianrj, ptiezna- 
cżonei dla innych roszarń. 
Członkowie straży przemysło­
wej zbiorą z terenu zakładu,

pracy 5 ton złomu żelaznego 1 
przekażą go Centrali Złomu. 
Majster Stanisław Zdorek w 
imieniu 1 i II zmiany zobowią­
zał się podnieść jakość produk­
cji włókna i zwiększyć wydaj­
ność pracy o 10 proc. Pracow 
nicy działu inwestycyjnego po­
stanowili zaoszczędzić 40 tys. 
zł. pracując przy rozbiórce sta­
rego komina fabrycznego.

Wiele zobowiązań podjęli 
również pracownicy stolarni, 
straży przeciwpożarowej i in 
ni. Na masówce w Roszarnf 
wybrano również komisję, któ 
rej zadaniem będzie kontrola 
podjętych zobowiązań.

Załoga Zjednoczenia Kudów 
nietwa, Miejskiego — Oddział 
w Koszalinie podjęła dla ucz­
czenia 22 Lipca szereg zobo­
wiązań. których -wykonanie 
przyniesie naszej gospodarce 
narodowej oszczędności : dodat 
kową produkcję wartości 44

tys. zł. Tow. Czesław Koiu- 
chowski z odcinka budowlane­
go w Słupsku dzięki lepszej 
organizacji pracy zaoszczędzi 
528 roboc.zogodzin. Zesp',1 mu­
rarski Stefana Kamińskiego 
zobowiązał się podnieść precent 
wykonanej normy do 230 oraz 
zaoszczędzić 403 roboczogodzi- 
ny. Kierownik budowy Kazi­
mierz Rybiński i majster Ma­
rian Bobela zaoszczędzą 3 proc, 
materiałów budowlanych, wy­
szkolą 6 murarzy, 5 betonia­
rzy i 4-ec.it parkieciarsy spo­
śród robotników niewy Uwalili 
kowanych.

Brygada robocza Stanisława 
Zero z odcinka budowlanego w 
Kołobrzegu podjęła zobowiąza­
nia, których wykonanie przy­
niesie dodatkową produkcję i 
oszczędności wartości ponad 
5 tyą. zł. Stolarze Jan Wilków 
ski, Wojciech Kiełbasa i Cze­
sław Pawlak zobowiązali się do 
15 lipca br. wykonać ponad 
plan 149 otworów okiennych.

■ Brygada ciesielska Józefa 
Baldi/yi z odcinka hodowlanego 
w Połczynie—Zdroju zwiększy 
wykonanie dostaw materiałów 
na budowy, oszczędzając przy 
tym 506 roboczo-godzin. Ogó­
łem zobowiązania załogi ZBM 
odcinka budowlanego w Połczy 
nie—Zdroju przyniosą oszczęd­
ności w sumie ponad 23 tys. 
złotych.

Gromada Wykosowo odpowiedziała 
na apel chłopów gromady Sikory 

podejmując zobowiązania lipcowe
Chłopi gromady Wykosoiao (pow. Słupsk) po zapoznaniu 

się z wezwaniem gromady Sikory (pow. Szczecinek) zabawią 
zali się róunież czynem produkcyjnym uczcić S-mą rocznicę 
PKWN.

li do podjęcia podobnych zobo­
wiązań wszystkich chłopów i 
gospodynie powiatu słupskiego.

Na zebraniu gromadzkim do 
konali oni podsumowania wy­
ników realizacji swoicli zobo­
wiązań podjętych na cześć 
60-tej rocznicy urodzin tow. 
Bieruta j święta 1-go Maja. 
Wiosenną akcję siewną zakoń­
czyli chłopi w terminie skróco 
nym o trzy dni, zagospodaro­
wali resztę odłogów w dość' 13 
ba. roczny plan sprzedaży żyw 
ca wykonali w 50 proc., a do­
stawę mleka za maj — w 400 
proc.

Chłopj z Wykosowa zobowią­
zali się w Czynie Lipcowym:

1. Akcję żniwną na obsza­
rze 100 ba zakończyć w 4-ch 
dniach. Na całym tym areale 
w 6 dni po sprzęcie zboża wyko 
nać podorywki pożniwne i 40 
ha orek zimowych zakończyć 
najpóźniej do dnia 15. X br.

2. Wykopki ziemniaków za­
kończyć w 12 dniach.

3. Przygotować do pracy ma 
szyny własne i również zątro- 
sz zyć się o sprzęt z GOM.

4. Prowadzić ciągłą : syste­
matyczną walkę ze stonką ziem 
ni? raną j innymi szkodnikami 
roślin — odchwaszczać pola.

5. Dotychczasowy stan 80 
Świń — w tym 20 macior — 
podnieść na, 110 sztuk, w tym 
30 macio,-. Sprzedać <1<. duła 
30 listopada br. 90 prosiąt.

8. Zwiększyć pogłowie by­
dła w okresie do dnia 30 listo­
pada br. z 40 krów (w tym 8 
cieliczki do 6 miesięcy, dr 50 
krów (w tym 10 cieliczek do 
6 miesięcy).

1. Rozwinąć hodowlę kur do 
460 sztuk (obecnie 230)

8. Roczny plan skupu zboża 
wykonać przed terminem — a

plan sprzedaży mleka w wyso­
kości 15 tys. litrów zrealizo­
wać do dnia 30 października 
br.

9. Z obowiązkowej dostawy 
żywca w ilości 2400 kg wywią­
zać się do dnia 30 listopada — 
sprzedając dodatkowo 600 kg 
mięsa.

Do współzawodnictwa w 
wykonaniu powyższych zobowią 
zeń gromada Wykosowo wzy­
wa gromadę Warblino (gmina 
Pobłocie), r, którą pragnie pod­
pisać odpowiednią umouę.

Chłopi w Wykosowie podjęli 
indywidualne zobowiązań.a. I 
tak np. Stanisław Warlikowski 
zamiast 220 kg żywca dostar­
czy Państwu "12 tuczników, Jan 
Niedżwiedzki zamiast 600 li­
trów mleka rocznie zobow ąz.ał 
się plan stale przekraczać. W 
maju dostarczył 100 litrów 
mleka. Michał Mazur przekro­
czy swój plan dostawy mleka 
trzykrotnie, a Alina Bartosie­
wicz w ramach konkursu kobie 
cego zaprowadzi wzorową hodo 
wlę bydła, trzody i drobiu. Zo­
fia Warlikowska sprzedała już 
5 tuczników i zakontraktuje 
jeszcze 4 sztuki. Irena Nie­
dźwiedzica 1 i Irena Niedż- 
wiedzka II. Leokadia Janowice, 
Janina Achram, Jadwiga 
Szczerb Ińska i Genowefa Mik­
sa postanowiły przekroczyć 
swoje plany obowiązkowej do­
stawy mleka. Zobowiązują się 
one również zwiększyć tucz 
świń i rozszerzyć hodowlę dro­
biu.

Wszyscy chłopi 1 gospodynie 
wiejskie, którzy podjęli zobo­
wiązania indywidualna, wezwa-

Już wkrótce uruchomione zostaną 
druga i trzecia turbina 

Cymlańskiej Elektrowni Wodnej
MOSKWA PAP. Cymlań- 

ska Elektrownia Wodna pra­
cuje Już dla komunizmu, dla 
pokoju. Specjaliści — energe­
tycy podkreślają, że z chwilą 
uruchomienia pierwszej turbi­
ny elektrowni usprawnione zos 
talo poważnie zaopatrzenie za

kładów przemysłowych, ko­
palń 1 hut oraz kołchozów 
obwodu rostowskiego w ener­
gię elektryczną.

Już wkrótce uruchomiona 
zostanie druga, a nieco pó* 
niej trzecia turbina wodna e- 
lektrowni cymlańskiej.

Załoga ZMP-owskiego kutra KOC—m z Kołobrzegu, 
która przojluje we współzawodnictwie, wykonała na cześć 
konferencji, pokążnych rozm arów makietę Koł-Sj, którą 
ustawiono przed gmachem ZW ZMP.

Na zdjęciu: grupo delegatów na konferencję przy ma 
kiecie Koł-Sł.

Po VII Plenum
Każde posiedzenie Komitetu Centralnego naszej partii 

stanowi ważne wydarzenie w życiu partii, w życiu kla­
sy robotniczej i w życiu narodu. Ocenia drogę, którą 

przebyliśmy, podsumowuje osiągnięcia, krytykuje braki, 
wskazuje środki ich przezwyciężenia i pokonywania truduo- 
śol. jakie napotykamy przy budowie socjalizmu. Z gąszcz* 
problemów, w jakie obfituje nasze życie, z wielu spraw i za­
gadnień wymagających rozwiązania, wysuwa te, które są 
najważniejsze na danym etapie, wskazuje te ogniwa, za któ­
re trzeba uchwycić, by pociągnąć cały łańcuch naszego bu­
downictwa socjalistycznego.

W głębokim i pięknym referacie wygłoszonym na 
VII Plenum towarzysz Bierut omówił podstawowe zagadnie­
nia dla dalszego umocnienia szerokiego frontu narodowego 
walki o pokój i Plan 6-letni, dla zwycięskiej budowy funda­
mentów socjalizmu.

Czołowym zadaniem władzy ludowej, każdego miłujące­
go swój kraj obywatela w obecnej sytuacji, kiedy wzrasta 
agresywność i awanturnlczość imperializmu amerykańskiego, 
który snuje zbrodnicze plany panowania nad światem i pod­
burza do wojny przeciw ZSRR i krajom demokracji ludowej, 
jest sprawa dalszego wzmacniania sił naszego Państwa Lu­
dowego dla obrony pokoju i niepodległości naszej Ojczyzjty.

Towarzysz Bierut stwierdził z siłą, że „Polska przestała 
być krajem biednym, bezbronnym i niezaradnym", ale wła­
śnie abv jeszcze bardziej wzmóc siły naszej Ojczyzny, waż­
nego ogniwa w obozie pokoju naród polski skupiający się co­
raz mocniej wokół klasy robotniczej i jej partii pomnaża wy­
siłki riia wszechstronnego rozwoju naszej gospodarki naro­
dowej.

Wykonaliśmy z nadwyżką Plan 3-letni, przekraczamy 
zadania postawione przez Plan 6-letni. ale mamy jeszcze wie­
le poważnych niedomagać, braków i trudności, które musimy 
przezwyciężyć. Opierając sie na naukach towarzysza Stalina 
I uogólniając twórczo doświadczenia budowy socjalizmu w 
ZSRR, towarzysz Bierut wskazuje, że „główna przyczyna 
trudności i przeszkód, na które obecnie napotykamy polega 
na tvm. że warunki rozwoju przemysłu zmieniły się, że wy­
tworzyła sie nowa sytuacja, która wymaga zmiany metod 
pracy, wymaga nowych metod kierownictwa".

Należy wiec, uczy towarzysz Bierut, zerwać z rutyną 
i zaskorupiałymi przyzwyczajeniami, szukać nowych rozwią­
zań, stosować nowe ulepszone metody pracy i nowe metody 
kierownictwa, by w sposób zorganizowany zabezpieczyć za­
kłady w sile roboczą, forsować wszechstronną mechanizację, 
wykorzystać w pełni moc produkcyjną z.akładu i podnieść na 
właściwy poziom ich zaopatrzenie, dbać o podniesienie kwa­
lifikacji robotników w szczególności kobiet i młodzieży i usu­
wać źródło płynności siły roboczej przez stosowanie zróżni­
cowanego systemu płac w zależności od kwalifikacji, warun­
ków I wysiłku, jakiego dana praca wymaga. Trzeba wzmóc 
troskę o zaspokojenie potrzeb robotników. „Zrbbiliśmy — 
mówi towarzysz Bierut — bardzo wiele w dziedzinie Dopra­
wienia warunków życia robotników, ale musimy sobie po­
wiedzieć. że. klasa robotnicza oczekuje od nas stałej i nie­
przerwanej troski o jej warunki materialne i kulturalne, na­
szym zaś obowiązkiem jest czynić wszystko, by nie zawieść 
jej oczekiwań, jej ufności".• • *

Centralnym problemem wysuniętym przed partią przez 
VII Plenum jest niezwykle ważne na obecnym etapie 
budowy socjalizmu w naszym kraju zagadnienie spój­

ni politycznej i gospodarczej między miastem a wsią.
„Hasło frontu narodowego oznacza przecież — mówi to­

warzysz Bierut — konieczność wzmacniania więzi poiityez- 
1 nej miedzy klasą rabottńczą i wielomilionowymi masami 
pracującymi... a wśród mas pracujących obok klasy robotni­
czej najpoważniejszą liczebnie i gospodarczo sitą są właśnie 
chłopi pracujący mało i średniorolni". Umacnianie więc so­
juszu miedzy klasą robotniczą a pracującym chłopstwem jest 
niezbędnym warunkiem coraz trwalszego i szerszego jedno­
czenia się narodu polskiego we froncie walki o pokój i Plan 
6-letni, warunkiem przyśpieszenia procesu przekształcania 
się naszego narodu w naród socjalistyczny.

Analizując podstawowe zadania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego na obecnym etapie towarzysz Bierut podkreśla, 
że należy „zdawać sobie jasno sprawę z odmienności obecnej 
struktury gospodarczej wsi w porównaniu ze strukturą prze­
mysłu i pozostałych działów gospodarki narodowej".

Przemysł nasz upaństwowiony i pracujący na zasadach 
socjalistycznych wykazuje stały i burzliwy rozwój. W rol­
nictwie natomiast panująca formą gospodarki jest drobna 
gospodarka chłopska i jej drobnowlasnościowe metody pro­
dukcji. Skutkiem tej odmienności jest, stwierdza towarzysz 
Bierut, że ..dotychczasowe tempo wzrostu produkcji roluej 
pozostałe NADMIERNIE w tyle w stosunku do potrzeb go­
spodarki narodowej".

Przewodniczący naszej partii, towarzysz Bierut w opar­
ciu o znajomość praw rządzących ekonomiką w okresie bu­
dowy fundamentów socjalizmu, stosując twórczo naukę 
marksizmu - leninizmu, korzystając z przebogatych doświad­
czeń budownictwa socjalizmu w ZSRR w swoim referacie 
nie tylko wskazał na poważne źródło naszyeh trudności, ja­
kim jest nadmierna dysproporcja między tempem rozwoju 
przemysłu a tempem rozwoju rolnictwa, ale również na dro­
gi wiodące do ich złagodzenia, przezwyciężenia i usunięcia.

Marksizm - lentnizm. budowa socjalizmu w ZSRR uczą, 
że dysproporcja miedzy rozwojem przemysłu a rolnictwa, ie 
ostateczna likwidacja wyzysku i zacofania wsi nastąpi wtedy, 
kiedy podstawowe masy chłopstwa przejdą ..na nową SO­
CJALISTYCZNĄ drogę rozwoju, która ruguje bogaczy — 
kapitalistów, a średniaków i biedotę uzbraja na nowy spo­
sób. uzbraia w nowe narzędzia, uzbraja w traktory i maszy­
ny rolnicze, ażeby dać im możność wyzwolenia sie z nędzy 
i niewoli kułackiej i wkroczenia na szeroką drogę zrzeszo­
nej. kolektywnej uprawy roli". (Stalin).

Drogę te wytyczyła chłopstwu nasza partia po rozgro­
mieniu prawicowego I nacjonalistycznego odchylenia gomuł- 
kowszezyznv. Na drogę te wchodzą w Polsce w ostrej walce 
klasowej przeciwko kułactwu najbardziej świadomi i przo­
dujący chłopi. Wiele spośród zarejestrowanych na 1 czerw­
ca br. 3.359 spółdzielni może sie wykazać pięknymi wynika­
mi w pracy, które sa dla indywidualnie gospodarujących 
chłopów dobitnym i przekonywującym dowodem wyższości 
społecznych form gospodarowania.

Wzrost spółdzielczości produkcyjnej byłby niewątpliwie 
znacznie szybszy, gdyby nie oportunistyczne poglądy niektó­
rych ogniw partyjnych, uważających, że rozwój zespołowych 
form gospodarki na wsi może sie odbywać albo samorzutnie, 
albo pod naporem środków administracyjnych. Przezwycięże­
nie tych szkodliwych i oportunistycznych poglądów, systema­
tyczna praca masowo - polityczna i organizacyjna nad roz­
budowa spółdzielczości produkcyjnej — oto podstawowe za­
dania w walce o socjalistyczna przebudowę wsi.

Mimo wielu braków i niedociągnięć, mimo niedostatecz­
nej nad nimi opieki wielu ogniw partyjnych, coraz poważniej­
sza role w towarowej produkcji rolnej odgrywają nasze 
PGR-y. Te z nich, które znalazły sie pod właściwym kierow­
nictwem oddanych partii 1 władzy ludowej kadr i zespołów 
robotniczych osiągają urodzaje nawet trzykrotnie wyższe od 
przeciętnych.

(Dokończenie na obr. t-giej)



Po VII Plenum
(Dokończenie z str. 1)

PGR-y i spółdzielnie produkcyjne — gospodarstwa so- 
cjalistyeine wsi dadza już w br. 16 proc, produkcji rolnej, 
podczas gdy w 1919 r. udział ich w ogólnej wartości produk­
cji całego rolnictwa wynosił zaledwie 6 proc. Cyfry te wska- 
zaja na poważne możliwości rozwoju socjalistycznych form 
gospodarki rolnej, na coraz większy ich udział w towarowej 
produkcji wsi.

„Ale, — wskazuje towarzysz Bierut — wzmacniając na­
sze wysiłki nad rozwojem, rozszerzeniem, usprawnieniem 
uspołecznionych form gospodarki w rolnictwie, nie wolna 
nam zapominać ani na chwile, że centralnym problemem 
spójni gospodarczej miedzy wsią i miastem jest dziś, i pozo­
stanie jeaacił na czas długi drohnotowarowe gospodarstwo 
indywidualne milionowych mas chłopskich". Ono to bowiem 
odgrywa decydującą rotę w wymianie towarowej miedzy 
miastem i wsią.

Istotnym wiee zagadnieniem dla naszej gospodarki dla roz­
woju i umocnienia naszego Państwa, dla wykonania Planu 
6-letniego jest takie ustalenie spójni miedzy klasa robotni­
cza i pracującym chłopstwem, która zabezpieczy potrzeby lu- 
dal pracy w mieście i na wsi. która przyczyni sie do stałego 
podnoszenia gospodarki rolnej pracującego chłopstwa I wzro- 
■tu lej plonów, do ograniczenia na wsi elementów kapitali­
stycznych. do socjalistycznej przebudowy wsi.

Jedna z form tej spójni sa. wprowadzone przez Państwo 
obowiązkowe dostawy zboża, żywca, kartofli i mleka. Do­
stawy te, zapewniając planowe, terminowe i po cenach nU- 
saych od rynkowych zaopatrzenie klasy robotniczej i ludno­
ści miast w podstawowe artykuły, sa jednocześnie dzięki sto­
sowanej zasadzie wymiaru od hektara bodźcem do podnie­
sienia produkcji rolnej. Każdemu bowiem chłopu po wykona­
niu zobowiązań wobec Państwa należy zabezpieczyć swobod­
ne dysponowanie nadwyżkami Jego produkcji. „Należy — 
mówi towarzy.sz Bierut — znieść stanowczo wszelkie przr- 
Mkody czy utrudnienia w sprzedaży przez rolnika swych 
produktów — jeżeli wypełnia on w oznaczonych terminach 
przypadające nań zobowiązania".

Obowiązkowe dostawy ograniczają również spekulacyjne 
dochody kułaków i osłabiają ich pozycje ekonomiczną, a tym 
samym i wpływ polityczny na gromadę. 8a wiec na obecnym 
etapie budowy fundamentów socjalizmu najlepsza formą po­
wiązania interesów pracującej wsi z interesami klasy robot­
niczej i Państwa. Rozwijającą sie stale forma spójni jest kon­
traktacja. Równie ważnym warunkiem stałego zacieśniania 
spójni ekonomicznej miedzy miastem i wsią jest roras lepsze 
zaopatrzenie wai w artykuły przemysłowe zarówno dla pro­
dukcji jak i osobistego użytku.

W swoim referacie towarzysz Bierut sprecyzował jasno 
udania klasy robotniczej i partii w lej dziedzinie. Towarzysz 
Bierut wskazuje, że aby .zabezpieczyć I wzmocnić spójnie 
gospodarcza miedzy klasą robotniczą i chłopstwem, a wiec 
pogłębić i utrwalić sojusz robotniczo - chłopski jako funda­
ment demokracji ludowej, należy: wzmóc walkę przeciwko 
elementom kapitalistycznym wsi i miasta, usiłującym zerwać 
spójnie gospodarczą 1 podważyć sojusz robotnlozo-chłopskl 
przez rozpalanie spekulacji i anarchii w obrotach wolnoryn­
kowych; rozszerzać kontraktacje roślin i żywca; usprawnię 
skup produktów rolnych oraz zaopatrzenie wsi w towary 
przemysłowe; walczyć zdecydowanie z klikowośoia, kumo- 

(•śerstwem i biurokratyzmem we wszystkich ogniwach władzy 
-rpaństwowej na wal; podnieść prace masowo - polityczną o- 

raz poziom kierownictwa partyjnego sprawami wsi w ogolę, 
a sprawami umocnienia kadr działaczy wiejskich w szcze­
gólności.

« • *

Każdy robotnik i chłop, każdy człowiek twórczej pracy, 
każdy, komu droga jest sprawa pokoju i socjalizmu, 
a zwłaszcza każdy aktywista partyjny i społeczny znaj­

dzie w referacie towarzysza Bieruta wskazania dla siebie, 
dla ulepszenia i podniesienia swej pracy na wyższy poziom. 
Wytyczne referatu towarzysza Bieruta odegrają olbrzymią 
role w ideologicznym uzbrojeniu naszej partii i podniesieniu 
życia politycznego naszych organizacji partyjnych oraz ich 
wpływu i autorytetu w masach.

Realizując te wytyczne, walcząc nieubłaganie przeciwko 
objawom biurokratyzmu w aparacie partyjnym, państwowym 
i społecznym; oczyszczając nieustannie organizacje partyjne 
z elementów przypadkowych, zbiurokratyzowanych i zdemo­
ralizowanych: wprowadzając systematyczną kontrole wyko­
nania uchwał partyjnych; stosując śmiało krytykę i samo­
krytykę; mobilizując uwagę całej partii na jakościowe u- 
maenianie organizacji partyjnych oraz pozyskiwanie dla par­
tii najaktywniejszych robotników chłopów oraz przedstawi­
cieli Inteligencji twórczej; realizując uchwały i instrukcje 
KC dotyczące regulowania, wzrostu i składu partii oraz upo­
rządkowania ewidencji partyjnej, organizacje nasze staną sśę 
w większym jeszcze niż dotychczas stopniu kierownikiem mi­
lionowych mas narodu.

Przemówienie towarzysza Bieruta przeniknięte jest głę­
bokim humanizmem socjalistycznym, serdeczną troską o pod­
niesienie dobrobytu ludzi pracy, o zaspokojenie ioh uzasad­
nionych dążeń i potrzeb. Naród nasz zjednoosony w narodo­
wym froncie walki o pokój i Plan «-letni znajduje we wska­
zaniach towarzysza Bieruta nowy bodziec dla lepszej pracy, 
dia stałego podnoszenia swej wiedzy I swych umiejętności, 
dla wzmożenia wysiłków w walce o socjalizm i pokój.

Naród nasz pod przewodem towarzysza Bieruta staje się 
coraz mocniejszym ogniwem w obozie państw pokoju, na cze­
le którego stoi budujący komunizm niezwyciężony Związek 
Radziecki i wielki Stalin.

Robotnicy radzieccy wykonują 
przedterminowo zamówienia 
dla Pałacu Kultury i Nauki 

w Warszawie

Młodzież woj. koszalińskiego pod przewodem ZMP 
wykona z honorem szczytne i dumne zadania 

w walce o pokój i plan 6 letni
Z obrad I Wojewódzkiej Konferencji ZMP w Koszalinie

I Wojewódzka Konferencja ZMP była doniosłym wydarze­
niem w życiu całej organizacji ZMP województwa koszaliń­
skiego. Gorąco witani przez 168 delegatów przybyli na Konfe­
rencję przedstawiciele KW PZPR, WKW ZSL, ZG ZMP, Woj­
ska Polskiego oraz młodzieżowi przodownicy pracy z zakła­
dów produkcyjnych z terenu całego województwa.
Konferencję zagaiła tow. Tre 

pa, przewodnicząca Z W ZiuP w 
Koszalinie. Przewodniczącymi 
Konferencji wybrani zostali 
Jerzy Miller z Wałcza oraz zna­
ni przodownicy pracy i nauki, 
tow. tow. Tadeusz. Kocot i Bo- 
gtmława Sacliarczuk.

Wygłoszony przez tow. Tre- 
pę referat politycz.no - sprawo­
zdawczy był wielokrotnie prze­
rywany długotrwałymi oklask i 
mi oraz okrzykami na cześć po 
stępowej mlodzięży całego iwla 
ta na cześć Komsomołu, 
WKP(b), Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej oraz sojuszu 
robotniczo - chłopskiego.

Zabierając glos w dyskusji, 
mówcy w imieniu swych kól, 
zakładów pracy i organizacji 
składali Konferencji meldunki 
o podejmowaniu i realizacji 
zobowiązań zlotowych.

Pierwszy przemas/ial w dy­
skusji oficer Bc tczewski, który 
zapoznał zebranych z przygoto­
waniami żołnierzy do Zlotu 
Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej. 
Zlot ten — powiedział m. in. 
tow. Betczewski — podsumuje 
osiągnięcia naszej młodzieży. 
Będzie on wielką manifestacją 
młodych przodowników na 
cześć władzy ludowe j oraz pro­
testem przeciwko agresywnym 
pianom amerykańskich podże­
gaczy wojennych. Dlatego też 
nasi żołnierze przywitają Zlot 
jeszcze bardziej wytężoną pra­
cą nad podniesieniem poziomu 
wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego.

Tow. Tadeusz Kocot z PKP 
Białogard mówił o trudno­
ściach, na jakie napotykali on i 
jego koledzy w realizacji swych 
ambitnych zobowiązań produk­
cyjnych. „Kiedy podjęliśmy się 
przejechać na lokomotywie 100 
tys. km. bez kapitalnego remon 
tu — w administracji uznali to 
za nierealne. Wówczas zwróci­
liśmy się z prośbą o pomoc do 
sekretarza podstawowej sorgani 
zacji partyjne! i Zarządu Po­
wiatowego ZMP. Udzielono 
nam pomocy. Pomógł nam rów 
nieś. Zarząd Wojewódzki. W re 
zultacie zobowiązanie wykona­
liśmy z nadwyżką, w 104 proc. 
Jednocześnie w ciągu 6 miesię­
cy zaoszczędziliśmy 242 tony 
węgla, dając Państwu ogółem 
60.910 zł. oszczędności. Niedaw­
no zostaliśmy pobici przez na­
szych towarzyszy z drugiej bry 
gady młodzieżowej, która w sa­

mym tylko miesiącu maju za­
oszczędziła 61 ton węgla. Nasz 
przykład pociągnął pozostałych 
kolegów. Ostatnio utworzono 
na naszym węźle trzecią bryga­
dą młodzieżową, która postano 
wiła przejechać 360 tys. km bez 
remontu głównego i stosować 
jak najdalej idącą oszczędność 
węgla. W naszej świetlicy zbie 
ra się młodzież z całego Bialo- 
gąidu. aby wziąć udział w or­
ganizowanych dość często wie­
czornicach zlotowych".

Obok tych osiągnięć, o któ­
rych oprócz tow. Kocota mówi­
ło wielu innych delegatów, dy­
skutanci poruszali bolączki 
swych kół ornawiśjąc krytycz­
nie dotychczasowy styl pracy 
ZVZ ZMP. Tow. Hilary Donicz- 
kowski, przewodniczący Zarzą­
du Gminnego w Połczynie-Zdro 
ju. mówił o braku czujności. 
„Przez pewien okres czasu prze 
wodniczącym zarządu był u nas 
człowiek nieodpowiedni ani pod 
względem politycznym ani mo­
ralnym — stwierdził mówca — 
alz ZW nie wiedział o tym i 
skierował na to stanowisko in 
nogo towarzysza dopiero po 
dłuższym czasie".

Przykłady braku doetateoz- 
r.ej czujności niektórych za­
rządów powiatowych i woje­
wódzkiego podali również tow. 
Jan Ślusarczyk z pow. mta- 
steckiego i wielu innych dy­
skutantów.

Szeroko omawiano także za­
gadnienie pracy instruktorów 
ZW w terenie, zarzucając im 
często niewłaściwy stosunek 
do towarzyszy z niższych in­
stancji.

— „ZW w niedostatecznym 
stopniu interesował się tere­
nem — powiedział tow. Kula- 
ga z dygowskiego POM-u. — 
Instruktorzy ZW nie docierali 
do samych kół, ograniczając 
się do odpraw w Zarządach 
Powiatowych. Takie postępo­
wanie utrudniało Zarządowi 
Wojewódzkiemu należyte zro­
zumienie wszystkich potrzeb 
terenu, a tym samym nie po­
zwalało na rozwinięcie i pro­
wadzenie właściwej pracy.

Ważną sprawę — słabą je­
szcze pracę ZMP z wydziała­
mi harcerskimi omówił" tow. 
Nesterowicz ze Słupska.

Tow. Bajek, II sekretarz 
KW PZPR, zabierając głos w 
dyskusji podkreślił osiągnięcia 
organizacji ZMP-owskiej. „Da 
liście naszej Partii 456 no-

Krótko i węzłowato
GOM 2nkowo (pow. Sławno, kierownik — ob. Kazimierz 

Nowak) — maszyny do akcji żniwnej przygotował już do dnia 
1 maja br. w 100 proc.

GOM Dygowo (pow. Kołobrzeg, kierownik — ob. Bąk) — 
pełen zestaw maszyn żniwnych miał już przygotowany w dniu 
15 maja br.

GOM Świdwin (pow. Białogard, kierownik — ob. Wojtko­
wiak) — maszyny żniwno-omłotowe przygotowane w 100 proc.

Właściwa organizacja pracy, ścisłe przestrzeganie harmo­
nogramów napraw, pomoc i opieka podstawowej organizacji 
partyjnej, która zainicjowała wykonywanie sposobem gospo­
darczym niektórych części wymiennych i socjalistyczne współ­
zawodnictwo pracy — oto podstawa sukcesów załóg GOM-ów 
żukowskiego, dygowskiego. świdwińskiego i innych. Dzięki 
nim GOM-y te ukończyły remont maszyn żniwnych na długo 
przed terminem a obecnie pomagają GOM-om sąsiednim.

NATOMIAST:

GOM — Szczecinek (pow. Szczecinek — kier. Małkowski) 
— przygotował maszyny żniwno-omłotowe zaledwie w 40 proc.

GOM-y w powiecie koszalińskim (z-ca dyr. do spraw 
GOM-ów ob. Szulc) — zestaw maszyn przygotowały tylko w 
50 proc.,

a GOM-y w powiecie słupskim — (z-ca dyr. do spraw 
GOM-ów — ob. Kozłowski) — także tylko w 50 proc.

Kierownik GOM-u szczecineckiego ob. Małkowski zlekce­
waży! sobie zupełnie sprawę przygotowania maszyn żniwnych 
„Zasiedział się” w kancelarii 1 „odłożył na bok" piany remon­
tów maszyn.

Zastępcy dyrektorów do spraw GOM-ów w powiecie 
szczecineckim i słupskim, ob. ob. Szulc i Kozłowski, także 
„usnęli" -a swymi biurkami zapominając o dokładnej kon­
troli realizacji planów i o bezpośrednim kontakcie z załogami 
poszczególnych GOM-ów ra terente swego powiatu, a podsta­
wowe organizacje partyjne także do tej pory nie zaintereso­
wały się tę sytuację.

wyeh, wartościowych człon­
ków, macie wielu przodowni­
ków pracy J nauki. Istniejące 
dotąd braki i niedociągnięcia 
usunie mocne, jednolite kie- 
rown:etwo na szczeblu woje­
wódzkim oraz pomoc naszych 
organizacji partyjnych. Wycho 
wujemy młodzież w O6tre.| wal 
ce klasowej — powiedział tow. 
Dajek. — Aby tę walkę wy­
grać trzeba się szkolić poli­
tycznie i zawodowo. Należy 
rozwinąć i podnieść na wyż­
szy poziom pracę kulturalno - 
oświatową. Przez ścisłą wież 
z całą młodzieżą uchronimy ją 
od wpływu wroga klasowego 
i wciągniemy w nasze szere­
gi.”

Ogółem zabierało glos kilku 
dziesięciu delegatów. Wskazy­
wali oni na poważne braki w 
kierownictwie organizacji jak 
np. niedostateczna więź z mio 
dzieżą niezrzeszońą, słaby po­
ziom polityczny instruktorów, 
zaniedbanie pracy kulturalno- 
oświatowe) oraz niedostatecz­
ną współpraca z innymi orgń- 
nizacjómi młodzieżowymi i spo 
lecz.nymi jak: SP, PCK itp.

Dyskusję podsumował se­
kretarz ŻG ZMP tow. Jań- 
czak.

Następnie przeprowadzono 
wybory do władz wojewódz­
kich. Przewodniczącą ZW 
ZMP została nadal tow. Trepa, 
wiceprzewodniczącym — tow. 
Kapela, zaś członkami prezy­
dium ZW — tow. tow. Mile­
ra. Murawski, Denesiuk, Urba 
ni»k, Szewputowski 1 Szymań 
aki. Przeprowadzono również 
wybory do komisji rewizyjnej 
i wojewódzkiego sądu koleżeń 
akiego ZMP.

Ponownie wybrana, przewód 
niczący ZW tow. Trepa o- 
śwtadczyła: „Wypowiedzi de­
legatów, podsumowanie dysku 
s.ji przez tow, Jańcoąką oraz 
podjęta przez Konferencję u- 
chwała nakłada na naszą or­
ganizację powużne zadania. 
Musimy jeszcze bardziej zmo­
bilizować swojo siły nad pod­
niesieniem na wyższy poziom 
pracy polityczno - wychowa w 
czej wśród młodzieży, zwięk­
szać stale udział młodzieży w 
realizacji planów gospodar­
czych. współpracować z naj­
niższymi komórkami naszej 
organizacji, to jest z kołami, 
skoordynować swoją pracę z 
pracą komitetów partyjnych 1 
organizacji młodzieżowych o- 
rsz rozwinąć szerzej niż do­
tychczas życie kulturalne 
wśród młodzieży przy jedno­
czesnym podnoszeniu jej po­
ziomu politycznego. My, mło­
dzież ZMP-owska — powię- 
dziAła- tom'. Trepa — winniś­
my być dumni zę swej pracy 
dla naszej Partii i Ludowej 
Ojczyzny.

Podczas obrad przewodni­
czący Konferencji odczytali 
szereg listów i meldunków. Ja 
kie nadesłała młodz’eż z tere­
nu całego województwa. Na 
salę obrad kilkakrotnie wkra­
czały delegacje żołnierzy Woj 
ska Polskiego, harcerzy i spor 
towców. układając pozdrowie­
nia dla Konferencji i życząc 
je) pomyślnych wyników w 
pracy.

Konferencję zakończono od­
śpiewaniem hymnu SFMD i 
.Międzynarodówki”

Kutry kołobrzeskie realizują 
zobowiązania lipcowe

Podjęcie robowlązań lipcowych przez czołowe ąałogl 
kutrów rybackich „Barki" w Kołobrzegu, które postanowi­
ły wykonać z nadwyżką czerwcowy i lipcowy plan poło­
wów, zmobilizowało celą załogę bazy do lepszej organiza­
cji połowów. „Barką” notuje nadal przed „Korabem” i „Dal 
morom” najwyższy wskaźnik wykonania planu czerwcowe­
go na całym wybrzeżu, osiągając ok. 70 proc.
Ważnym czynnikiem, poma­

gającym „Barce” w rytmicz­
nym wykonywaniu planów, 
jest współzawodnictwo mię­
dzy załogami kutrowymi. Po 
powrocie kutrów z morza wy­
niki poszczególnych jednostek 
i procent wykonania przez nie 
planu miesięcznego jest poda­
wany przez radiowęzeł do 
wszystkich mieszkań rybac­
kich. Wyniki te są ponadto 
-wywieszane na specjalnej ta­
blicy. Współzawodnictwo o- 
garnęło wszystkie jednostki. 
Świadczy o tym najlepiej fakt, 
że prawie co dzień zmienia się 
przodująca załoga. Do dnia 19 
btn. np. przodował „Koł 35” 
szypra Rudolfa Mazura (83 
proc, planu), a w dniu 20 bm. 
t>a przodujące miejsce wysu­
ną! się „Koł 37” Jana Mało­
lepszego (83.3 proc, planu). 
Większość jednostek w bezie 
przekroczyła już.70 proc, pla­
nu i tak np. „Koł 30” M. 
Szmidta wykonał już 78 proc., 
„Koł 34” M. Sawickiego — 
73,5 proc., „Koł 36” A. Kar- 
piaka — 71.5 proc, planu
czerwcowego itd.

Kutry kołobrzeskie nadal wy 
jeżdżą.) ą na kilkudniowe po­
łowy. Dzięki zwiększeniu tro­
ski nad kutrami przez załogi 
i dzięki należytej pracy war­
sztatów w eksploatacji znaj­
duje się 100 proc, taboru ba­
ry.

KUTER ORŁOWSKIEGO 
ŁOWI JUŻ NA POCZET 

MIESIĄCA LIPCA

Rybak Indywidualny, szyper 
kutra „Koł 21” z Kołobrzegu, 
Sergiusz Orłowski wykona! 
wraz ze swoją załogą w dniu 
*0 bm. 120 proc, czerwcowego 
planu połowów.

Wynik swój załoga Orłów- 
sklego uzyakata dzięki wuzas-

nemu wychodzeniu w morze 
na dalsze, bardziej wydajne !o 
wiska, pełne wykorzystani* 
wszystkich bezsztormowych 
dni, należytej opiece nad 
sprzętem i późnym powrotem 
z łowisk.

Dla aezetenia Święta 2t IJn 
ca szyper Orłowski zobowią­
zał się wraz ze swą załogą wy 
konać czerwcowy plan poło­
wów w 150 proc, oraz wzywa 
do współzawodnictwa I podej 
mowaala zobowiązań lipco­
wych wszystkich rybaków In­
dywidualnych na wybrzeżu ko 
Szalińskim.

KOTWICĘ Z OKRESU 
BITWY POD OLIWĄ 

PRZYWIÓZŁ Z MORZA 
„DZI 68'

Załogą kutra kołobrzeskiej 
bazy „Bellony” — „Dal 88 
szypra Leona Papkiewlcza wy 
łowiła pod Bornholmem kot­
wicę wagi ok. 800 kg, o trzy­
metrowej rozpiętości kutych 
ramion z nitowanymi pazura­
mi. Kotwica, która niewątpli­
wie zniszczyła już wiele sprzę 
tu połowowego rybakom tra­
łującym sieci na łowiskach 
bornholmskich jest pochodze­
nia szwedzkiego z okresu bit­
wy oliwskiej (XVI w.). Woda 
morska w dużym stopniu prze 
żarła już żelazne ramiona kot 
wicy i łańcuch, natomiast nie 
wiele uszkodziła 3 - metrowej 
długości dębową wspornicę.

Kotwica wyłowiona prżeż 
,.Dzi 68”, wraz z kotwicą wa­
gi około 400 kg pochodzenia 
holenderskiego, wyłowioną ni* 
dawno przez „Koł 33” szypra 
Piotra Jarominiaka, zdobić bę 
dzie jako eskponat, główne 
wejście budującego się Domu 
Rybaka w Kołobrzegu.

(kos.)

MOSKWA PAP. Liczne ra 
dzleckie zakłady przemysłowe 
wykonują i wysyłają przedter 
mfnowo do Polski zamówienia 
dla budowniczych wysokoś­
ciowca Pałacu Kultury 1 Nau­
ki w Warszawie.

Z obwodu pińskiego wysła­
no Już 17 wagonów budulca 
ponad plan Na dwa miesiące 
przed tem-lnem p "■oumley 
wielkiego kombinatu budowy

maszyn budowlanych w obwo­
dzie dnlepropietrowskim wys 
lali do Warszawy transport 
potężnych transporterów oraz 
obrabiarki do drzewa, Z za­
kładów Im. Mołotowa wysłano 
do Warszawy elementy* wiel­
kiego dźwigu portalowego. W 
zakładach tych rozpoczęto już 
prod’'kcję elementów metali 

konstrukcji wysokościom 
ca.

politycz.no


Dwuletni bilans zbrodni i klęsk 
amerykańskiego imperializmu

V OREAŃCZYCY nazywają 
swa ojczyznę Kraienń Rzeź 

weeo Poranku. W pólnocnaj 
części tego kraju, w Koreań­
skiej ReDublice Ludowo-Demo 
kratycznei. naród ood kierow­
nictwem swei Partii budował 
fundamenty socjalistycznego 
jutra. Jak niv. w Polsce, miesz 
k»ńcv Korę4 Północnej budo­
wali ustrój bez wvzvsku czło­
wieka

Na drodze tei twórczej pra­
cy stanęła amerykańska zbrod 
nia.

Politycy i militaryści z Bia­
łego Domu i Pentagonu (Mini­
sterstwo Woiny USA) po­
stanowi1! ruszyć na pod­
bój świata. Nowóiorskich 
bankierów straszyła zmo­
ra ookoiu i widmo kryzy­
su. Wraz ze wzrostem dażenla 
ijarodów do zachowania poko­
ju malalr dla nich perspekty­
wy nowych zysków. płynących 
z krwi ludzkiei i perspektywy 
uratowania żviacei z wyzysku 
i zbrodni gospodarki kapltali- 
strcznei.. ..United States Steel 
Corporation" i. „Bethleem 
Sieel Ćoroorąjion". dwa naj­
większe koncerny stalowe 
USA chcialy zagarnać koreań­
ski wolfram, mangan, mikę.

Plany były opracowane. Ro­
le rozdane. Hordy lisynmanęw 
akje uzbrojone i wyszkolone. 
..Sto tvsiecv żołnierzy i ofice­
rów armii południowo-koresń 
skiet. zaopatrzonych w broń 
amerykańska j wyszkolonych 
przez amerykańskich instrukto 
rów, zakończyło swe przygoto­
wania i może w każde) chwili 
rozpocząć woine" — oświad­
czył 19 maja 1950 roku w Kon 
gresie amerykańskim minister 
wolny USA. Johnson. Wydani 
rozkaz. Lisvnmanowski pies 
został spuszczony z amerykań­
skiego łańcucha.

O świcie 25 czerwca 1950 ro 
ku strzały artyleryjskie na 38 
równoleżniku, bvlv początkiem 
zdradzieckiej napaści amery­
kańskiej na Koreańska Repu­
blikę Ludowa. Tak sie zaczęła 
jedna z,, nai)bardziei:nieludzT 
kkii woien inter wenc v invcli. 
jakie' dotychczas mógł zanoto­
wać na swvm zbrodniczym kmi 
cie imperializm amerykański.

Od dwóch lat dały świat- wie 
do ' czego i iakfmi aroeami 
zmierza amerykański imperia­
lizm.

♦ * • ■
Stad miał sie rozszerzać na 

cała Azie oożar wojny. Te per 
soektvwv wprawi)^ w ekstaze 
imperialistów Wszelkiej maści. 
„To, co się teraz dzieje w Ko­
rei. trzeba zrobić na Węgrzech, 
w Rumunii. Buł* arii, w Niem­
czech wschodnich i. ktaiach 
Bałtyckich" — pisało kilka mie 
siecv po rozpoczęciu y/oiny ko 
reańskiei reakcyjne pismo 
francuskie, ..France de' Ma'r- 
seille". '

Najczulszy barometr, gospo­
darki kapitalistycznej — gieł­
da — zareagpweła na woine ko 
reańsku zwyżka . akcji., Z»yski 
największego .amerykańskiego 
koncernu stalowego > ..Uni­
ted Stajes Stoel Corpora­
tion" skoczyły ze 165 mil. 
doi. w roku 1949 do 216 m>l- 
doi. w 1930 roku, Dochody kon 
cernu miedzi* wizrasły z 48 do 
przeszło 88miJ, dolarów. /.Ko­
rea bvła błogosławieństwem. 
Korea musiala wybuchnąć al­
bo tu. albo w iakimki^wiek 
mśeiscu na święcie" —j przyz­
nał cynicznie w styczniu 1932 
roku jeden z amerykańskich 
dowódców w Korei, gen. van 
Fleet. ■ ■ <- ■ ■■

W imię tej zbrodniczej „ideo­
logii” podjęto najbardziej nie- 
ludzka woina w dziejach ludz 
kości.

..Im miJie’ tvch dzikusów, 
tym 5eoleV dla nas",, ‘— wołał 
generał — ożuma, Ridgway. 
To czego nie dokonała armia 
lądową, miały dokonać barba­
rzyńskie naloty amerykańskich 
superfortec. Sił lotniczych uży 
wano do bombardowani* 
miast i wsi: ostrzeliwano z sa­
molotów kobiety, starców i 
dzieci na drogach. ..Powiedział 
bvm. że cały, prawie cały pół­
wysep koreański jest do pro­
stu okropnym bigosem. Wszy­
stko iest zniszczone. Nic nie' b- 
ealało. co bv jyart^ brio wy- 
mienieftik,' głosił .cynicznie 
generał-maior Erftmet O‘Den- 
nel. dowódca dalekowschod­
nich amerykańskich sił lotni­

czych. W służbę amerykańskiej 
zbaódni wciągnięto gazy. 
Wreszcie, gdy i te środki za­
wiodły. 23 stycznia rb. z rożka 
żu gen. Rldgway'a zaczęto sto­
sować broń bakteriologiczna 
Ale i to sie na nic zdało. U- 
pragnionego zwycięstwa nie o- 
siagneli.

Pod ciosami bohaterskich 
żołnierzy kor»nńskich i ochot­
ników chińskich prysła koncep 
cia woinv błyskawicznej. Dzi­
siaj zna idu ia sie agresorzy 
tam, skąd zaczynali krwawy 
pochód — w okolicach 38 rów 
no’isżn’ka.

W ciągu Drawie dwóch lat 
(do mała br.) najeźdźcy straci* 
15 780.000 ludzi. 3.000 samolo­
tów. 3.000 czołgów i 180 okrę­
tów. „Korea stała się rzeźnią 
ludzkich rezerw Ameryki" — 
stwletdżlł amer*k?ński kon- 
gresman. Albert Gore

..Mit rozwiał sie — Przyznał 
b. min. woinv USA. gen. Mar­
shall — nie okazaliśmy sie kra 
jem tak potężnym, za iaki nas 
uważano".

r7 ABORCY amerykańscy 
przeliczyli sie. Nie uwzgled 

nili w swvch planach tego, że 
naród, który nod kierownic­
twem klasy robotniczej i iej 
partii zaznał szczęścia wolno­
ści. nigdy nie padnie na kola­
na przed Imperializmem ame­
rykańskim. Znaiduiac popar­
cie wszystkich miłujących po­
koi narodów święta, naród ko 
reańsjci bohatersko broni spra 
wv.pokoiu światowego.

Przez Koree, przez 38 rów­
noleżnik przebiega linia po­
działu świata, na dwa obozy: 
na obóz pokotu i wdlnoścj. o- 
bóz narodów skupionych wo­
kół ZSRR, dążących do zacho­
wania i utrwalenia pokotu, 'i 
na obóz wolny, obóz państw 
podległych dyktatowi Stanów 
Zjednoczonych.

Przez. cąłv c*as trwania woj 
ńy koreańskiej ZSRR nieustan 
nfe zmierzał do pokojowego 
rozwlazapia sprawy konfliktu 
koręśń.=kiefio. * Przez tell całv1 
cza*, amerykańscy dyplomaci 
w ONZ i coza ONZ zmierzali 
do storpedowan1’ trrh —”•!!-

ków. abv rozszerzyć agresje.
Cała ludzkość solidaryzuje 

sie z narodem koreańskim, wal 
czacym przeciwko amerykań­
skim ludobójcom. Ta solidarna 
Dostawa narodów powstrzyma 
ta z.brodnicza reke najeźdźców, 
sięgających po broń atomowa 
i dziś wszystkie narody popie­
rają wniosek radziecki, wzywa 
iacv do przestrzegania przez 
wszystkie państwa protokółu 
genewskiego w sprawie zaka­
zu broni bakteriologicznej.• * ♦
IV ARÓD koreański i jego 
1 walka o słuszna sprawę sa 
bliskie narodowi polskiemu. 
Polska stała sie bliska narodo­
wi koreańskiemii. . Polsko — 
powiedział gen. Pak Cen-dok— 
walczy o Plan 6-letni. Korea 
walczy o zwycięstwo nad im­
perializmem. Walka Polski' — 
to pomoc dla Korei. Walka Ko 
rei — to pomoc dla Prljki. 
Wspólna walka doprowadzi do 
wspólnego zwycięstwa".

Wszyscy miłujące pokój lu­
dzie na całrm świecie wiedza, 
że pierwsza linia walki o po­
koi i szczęście ludzkości prze­
biega przez Koree. Dzień 25 
czerwca — druga rocznica wy­
buchu woinv koreańskiej — 
ieet dniem Wzmocnienia mię­
dzynarodowej solidarności o 
uratowanie ookoiu. dniem soli 
darności z bohaterskim naro­
dem koreańskm i walczącymi 
u iego boku ochotnikami chiń- 
sk’mi. Świadomi połeg: obozu 
ookoiu na cze1” k^óre^o stoi 
Związek Radziecki, wszyscy bo­
jownicy o cokół wiedza, ze 
słuszna sprawa zwycięży.

Jeśli rz.ą'1” imperialistyczne 
odrzuca ostatecznie pokojowe 
propozYCie. ..to wolna w Korei 
może gie. zakończyć jedynie do 
rażka interwentów* — nowie- 
dz’ał tow. Stalin w wywiadzie 
udzielonym ’-nr»cr>ondentowi 
„Prawdy”. O głębokiej praw­
dzie tych słów mogą przekonać 
sie coraz bardzie! amerykań­
scy imperialiści, gdv dziś z 
perspektywy dwóch lat bilan­
sują swe niepowodzenia w Ko 
rej.'mro te zaraźrm odz.wier- 
ciedlaia istotę walki narodów 
o pokój i wolność.

E.b.

Rozpoczęła się walka ...
Rozirijać inicjatywę załogi i pilnie śledzić realizację zobowiązań 

in Stoczni Szczecińskiej
4 g r“ brygad i grup produkcyjnych Stoczni Szczecińskiej od- 
1 uJ powiedziało na apel trzech wielkich zakładów. prze­
mysłowych kraju! Wykonanie podjętych przez stoczniowców 
zobowiązań ma dać 107 proc, planu w czerwcu i 108 proc, 
planu w lipcu. ’• . 1 ■

Poważne są to zadania. Z całym rozmysłem dyskutowa­
no je w działach produkcyjnych, analizowały zobowiązania 
grupy partyjne i związkowe. Ogromny napływ zobowiązań, 
że niesposób, było wszystkie odczytać na poniedziałkowym 
masowym zebraniu, świadczy, że do młodych doświadcze­
niem stoczniowców szczecińskich dotarło w pełni zadanie 
postawione przez Tartię i Rząd, że w roku bieżącym należy 
zwiększyć o 64 proc, w porównaniu z rokiem ubiegłym pro­
dukcję budowy okrętów. Fala słusznych i właściwych kie­
runkowo zobowiązań świadczy również o tym, że stoczniow­
cy w polni pojęli zadanie: dać odpór wrogim imperialistycz­
nym knowaniom wojennym — znaczy stale i intensywnie 
pomnażać siłę gospodarczą i obronną Polski Ludowej.

Czyn Lipcowy dla uczczenia VIII rocznicy Manifestu 
PKWN, kładącego m. in. podwaliny pod silną i bogatą Polskę 
Ludową, a więc i pod silny przemysł okrętowy ■—4 został pod­
jęty. I z tą chwilą aktyw partyjny, związkowy óraz kierow­
nictwo gospodarcze stają przed nowym poważnym zadaniem.

— Trzeba nadal rozwijać Inicjatywę 145 grup i brygad 
produkcyjnych, pomagać im w przezwyciężaniu trudności, 
pilnie kontrolować realizację zobowiązań.

OCZY NA POCHYLNIĘ! , . ’
Ciężar walki załogi stoczniowej o plan produkcyjny w 

czerwcu i w lipcu przesuwa się na budowę B. 32/J,
Już d’iś n.aUcj budowie pojawiają się trudności. Brygada 

Lehmana nie posiada pełnego frontu robót, gdyż brajl jej od­
powiednich Sekcji. Sekcję to znajdują t się dopiero w przed- 
montażu. Wprawdzie najlepsze , stoczniowe brygady przed- 
niontażowe Rymarskiego, Powąski, Szwagrzaka I Jedynaka 
podjęły zobowiązania oddania sekcji śiódpkrętowyęh i nad- 
budówkowych prźed terminem, Jednak w brygadach tych lam­
po robót jeszcze jesl niedostateczna, nie gwarantująca ryt- 
mtcznej pracy na pochilni. Szczególnie wolno spływa ma­
teriał z obróbki dla brygady Powąski. .

Obowiązkiem kierownictwa kadlubowni, inż. Hruta, tech­
nika Mbkrosa i innych jesj pilnie na dyspozytorskich nara­
dach kontrolować tempo robót na przedmontazu i rozwijać 
inicjatywę brygadzistów przez wskazywanie na odcinki, gdzie 
przez podjęćic nowych zobowiązań można przyśpieszyć mon­
taż na budowie B. 32/1. Również w rozwijani!) inicjatywy 
brygadzistów na prze.dmontażu w podejmowaniu dalszych zo­
bowiązań powlhien pomagać sekretarz tow. Wiśniewski i cala 
organizacja oddziałowa.

Oczy nu pochylnię! — taki* winno byt hasło ua całej 
kadlubowni. Niejednokrotnie nie dostrzega sie, drobnych aa 
pozór blaków, powstających daleko od pochylni. Oto spa­
wacze z działu tow. Wierzbickiego często narzekają lia wadli­
wy materiał spawalniczy. Skutkiem tego powstają braki w 
spawaniu, następuje odrzucanie spawanych blach przez kon­
trolę, opóźnianie przedmontażu, postój na pochylni,.. .Sprawą 
zaopatrzenia jest zabezpieczyć terminowy dopływ dobrych

.materiałów na wszystkie stanowiska, gdzie toczy się walka' 
o zwycięskie wykonanie planów, o zwycięską realizację zo­
bowiązań lipcowych.

I na te odległe komórki stoczniowe winien zwrócić oczy 
aktyw gospodarczy i partyjny, a przez swój wpływ rozwijać 
inicjatywę pracowników i pobudzać ich do podejmowania 
dalszych zobowiązań. Ż.e jest to sprawa ważna, może świad­
czyć fakt, iż nie wszyscy jeszcze inżynierowie włączyli się 
do lipcowego współzawodnictwa, że jeszcze nie powiedzieli 
swojego słowa na tle zobowiązań racjonalizatorzy mimo, że 
z Czynem Lipcowym zbiegły się przygotowania do wielkiej 
konferencji partyjno - technicznej.’

WYSOKO SZTANDAR CZYNU LIPCOWEGO!
Wysoko podnoszą sztandar Czynu Lipcowego stoczniow­

cy Szczecina. Oddadzą przed terminem 4 kutry rybackie, a 
przy wyposażeniu następnych zaoszczędzą łącznie 160 dni ro­
boczych. Setki kilogramów metali kolorowych zbiorą junacy- 
elektrycy pod dowództwem junaka Kiliana. Brygada remon­
towa tow. Nowickiego zobowiązała się zaoszczędzić 35 proc, 
zaplinowanego czasu przy każdej remontowanej jednostce.

Rodzą sie w Stoczni nowo formy współzawodnictwa pracy 
i należy dbać o to, by zyskały one prawo obywatelstw* i po 
wykonaniu zobowiązań.

Istniała dotychczas w Stoczni niedobra praktyka, że grupy 
związkowe aktywizują się w toku podejmowania zobowiązań, 
a w czasie ich realizacji przestają pracować. Przed grupami 
związkowymi stoją obecnie zadania kierowania ruchem lipco­
wego współzawodnictwa i wskazywania nowych metod pracy, 
popularyzowania wyników Czynu Lipcowego.

W tej pracy polityczno • uświadamiającej na fali Czynu 
Lipcowego trzeba ożywić słabo raczej pracujący dotąd radio­
węzeł, trzeba nasycić bojową krytyką i samokrytyką „Iskrów-’ 
kę", która ogranicza się dotychczas do podawania wiadomości 
o podjętych zobowiązaniach. A braków jest przecież dość, by 
w ich usuwaniu brała świadomie udział cala załoga. Ważnym 
elementem w mobilizacji załogi, będą tablice, na których 
obok codziennych wyników przodujących ludzi Czynu muszą 
się ząaleźć także nazwiska bumelantów, hamujących wysiłek 
przodowników.

Aktyw partyjny i związkowy ani na chwilę nie może 
spuścić z oka 29 młodzieżowych brygad produkcyjnych i po­
pi zez ZMP, wykorzystując i łącząc współzawodnictwo Zlo­
towe z Czynem Lipcowym, musi dbać by rosła młodzież, by — 
jak w brygadzie tow. Powąski i w dziale tow. Wierzbickiego 
— zdobywała kwalifikacje, pomnażała szeregi budowniczych 
potężnej Roty Polski Ludowej.

Rozpoczyna się walka w Stoczni o 107 proc, planu w 
czerwcu i 108 proc, planu w lipcu. Jej rozpoczęcie następuje 
w „Dniach Morza", W przededniu „Dnia Stoczniowca", w okre­
sie, kiedy na całym świecie wzmaga się walka przeciwko 
wrogom ludzfcośgi. Czynem Lipcowym, jego wynikami załoga 
stoczni dowiedzie,' że jest w pierwszych szeregach bojowni­
ków o pokój, e pomyślny rozwój naszej Ojczyzny.

JT tycia Partii

Troska i dbałość 
o legitymację partyjną świadczy 
o właściwym stosunku do Partii 

Przyswoić i wyciągnąć wszystkie wnioski 
z uchwały KC PZPR

tyjne nie wyciągnęły natychs 
miast w stoiunku do niego 
konsekwencji. Tow. Marciniew 
ski ze Straży Obiektów Porto­
wych (Komitet Zakładowy 
Z1’S) zagubił legitymację par 
tyjną i dopiero po pół roku 
odnalazł ją zupełnie zniszczo­
ną we własnym ogrodzie. 
Również i w tym wypadku, 
mimo iż upłynęło pół roku, 
instancje partyjne nie zajęły 
stanowiska.

Trzeba zwrócić tu uwagł 
na często jeszcze niewłaściwą 
gospodarkę legitymacjami par 
tyjnymi niektórych instancji 
partyjnymi Zdarzały się wy* 
padki, że komitety partyjne 
bez. większej analizy postana­
wiały wyda" dwukrotnie zagu­
bioną legitymację. Brakiem 
czujności bolszewickiej i nie­
dbalstwa można określić fakt, 
jaki miał miejsce w organiza­
cji partyjnej w Nowym Warp 
nie. Dopiero parę tygodni te­
mu Komitet Powiatowy w 
Szczecinie spowodował odebra 
nie legitymacji partyjnej ób. 
Stanisławowi Mące, usunięte­
mu z szeregów partii jeszcze 
w 1949 roku. Do niedawna 
jeszcze w tejże organizacji 
partyjnej ob. Koziczko „posłu­
giwał” się legitymacją z okre­
su przed zjednoczeniem partii 
i był uważany za członka par­
tii. Komitet zakładowy ZPS 
nie załatwił dotąd sprawy 
7-miu apbotników Basenu Gór 
niczego posiadających legity­
macje partyjne, pracujących 
od listopada 1950 roku, a któ­
rzy dotychczas nie zarejestro­
wali się w organizacji partyj­
nej. Oto garść faktów, świad­
czących o poważnych błędach, 
popełnianych w tej dziedzinie.

Zarówno w gospodarce legi­
tymacjami partyjnymi, jak • i 

atóędhku AtóhkÓw i kand'y< 
(iatów do legitymacji partyj­
nej musi nastąpić zdecydowa­
ny przełom. Wielką pomocą w 
realizowaniu tego zadania jest 
podjęta rstatnio przez KG 
PZPR uchwała „w sprawie 
wlaśoiwcffo stosunku, do legi* 
tymacji partyjnej”.

„Obowiązkiem organizacji 
partyjnej — mówi uchwała — 
jest rozwijanie wśród człon­
ków i kandydatów odpowie­
dzialności za legitymację par­
tyjną..., sposób, w jaki czło­
nek i kandydat, odnosi się do 
legitymacji partyjnej świad­
czy o jego stosunku do partii, 
o stopniu jego dojrzałości po­
litycznej”.

Szeroką praca wyjaśniająca, 
którą przeprowadzą nasze or­
ganizacje i instancje partyjne 
wokół uchwały podniesie nie­
wątpliwie świadomość szere­
gów partyjnych, nauczy na­
szych towarzyszy widzieć W 
legitymacji partyjnej symbol 
Partii, której przyrzekli wier­
nie i ofiarnie służyć

Przyswoić uchwałę, wyciąg­
nąć z niej wszystkie wnioski, 
realizować ją ; tale i we wszyst 
kich punktach — to znaczy 
jeszcze bardziej wzmocnić na­
szą partię, uczynić ją zdolniej­
szą do kierowania walką ca­
łego narodu w trudnych bo­
jach o socjalizm.

M. L.

Czym jest legitymacja par­
tyjna? Czym zasadniczo się 
różni ona od wielu innych do­
kumentów, jakie zwykle po­
siada każdy pracujący czło­
wiek? ■

Odpowiedź jest jedna. Legi­
tymacja partyjna jest doku­
mentem, symbolizującym wiel­
ką, bohaterską przeszłość i 
najlepsze tradycje rewolucyj­
nego auęhu robotniczego, sym­
bolizującym wspaniałą teraź­
niejszość tego ruchu. Jest ona 
dokumentem o głęlx>kiej treści 
politycznej, najważniejszym do 
wodem, stwierdzającym przy­
należność do partii — awan 
gardy klasy robotniczej, par­
tii — przodującej siły narodu, 
budującego socjalizm.

Czym jest legitymacja par­
tyjna — uczy nas historia 
WKP(b), literatura i film ra­
dziecki.

Oglądaliśmy na naszych e- 
kran«ch film „Legitymacja 
partyjna”, który nie tylko z 
dużą siłą artystycznego wyra­
zu pokazywał, jak wróg klaso­
wy w dobie budownictwa so­
cjalizmu stara się zdobyć i wy 
korzystać legitymację partyj­
ną dla swych dywersyjnych, 
niecnych celów, ale jednocześ­
nie ukazał jaką wagę przywią 
zują komuniści dn legitymacji 
partyjnej, jak troskliwie jej 
strzegą, jak surowo karzą 
tych, którzy ją tracą.

Legitymacja partyjna była 
natchnieniem komunistów — 
żołnierzy radzieckich, zwycię­
sko walczących z barbarzyń­
skim najazdem hitlerowskim. 
Przypominała im ona w' boju, 
że są członkami wielkiej partii 
Lenina — Stalina, tej partii, 
którą zadała śmiertelny cios 
kapitalizmo-wi w 1917 roku, 
tej partii — która jest ostoja 
i nadzieją mas pracujących 
całego świata. Legitymacja 
partyjna była źródłem ich siły 
i bohaterstwa, czyniła ich nie­
złomnymi bojownikami o zwy­
cięstwo nad faszystowską roz­
bójniczą armią, o zwycięstwo 
ustroju socjalistycznego nad 
ustrojem wyzysku i przemocy. 
I dlatego legitymacja partyj­
na była im droższa niż życie.

Taki głęboko ideowy stosu­
nek i przywiązanie do legity­
macji partyjnej, dumę z jej 
I>os'a<iania i troskę o jej nale­
żyte przechowywanie powinien 
w sobie wyrobić każdy członek 
i kandydat Polskiej Ziednoczo 
nej Tartii Robotniczej.

Jest to szczególni ważne w 
obecnym okresie, gdy imperia­
lizm wzmaga swój nacisk, gdy. 
roi szaleńcze plany zawojowa­
nia świata, gdy ostrze swej a- 
gresjj kieruife przede wszyst-. 
kim przeciwko państwom obo­
zu pokoju i socjalizmu, nie 
cofając sie przed żadnymi, 
na.ipodlejsz.ymi próbami dy­
wersji, sabotażu i szpiego­
stwa w edu poderwania siły 
ekonomicznej i politycznej te­
go obozu.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że wielu jeszcze członków par­
tii nauczyło się właściwie 
cenić, szanować i chronić le­
gitymację partyjną.

Notujemy wiele wypadków 
mąłej dbałości o to, aby legi­
tymacja była dobrze przecho­
wywana. Co gorzej — zdarza­
ją się wypadki niszczenia i 
gubienia legitymacji. Zdarza 
się jeszcze, że nieuświadomie- 
ni członkowie i kandydaci par­
tii używają legitymacji par­
tyjnej jako dowodu osobistego, 
traktują ją na równi z legity­
macją służoową, > Jeszcze nie 
calkęwicie zostały przez nas 
wykorzeni me antypartyjne 
tendencje wykorzystywania le­
gitymacji partyjnej dla oso­
bistych korzyści.

W Zakładzie Sieci Elek­
trycznych w Szczecinie miał., 
miejsc* wypadki pozostawia­
nia prze* interesantów w por­
tierni legitymacji partyjnej 
dla otrtymanla przepustki. XV 
organizacji partyjnej Nowe 
Warpno (pow. Szczecin) tow. 
Tokaj w stanie nietrzeźwym 
zniszczył legitymację partyj 
n4i J>r»y czym inatanej* par-



Ani jednej gromady 
bez grupy zlotowej!

Dni nauki

Najlepsi spośród najlepszych
Mlod/icź szczecińskich zakładów pracy wybiera delegatów na Zlot

T AD WIG A Płocińska z gro-
" mady Wikcinek. paw. so- 

chaczewsklego na wycieczkę 
do naszego woiewództwa wy­
brała sie ze swoja młodsza sio 
•tra Helena.

— Prawdę mówiąc nie mia­
łyśmy zamiaru tu przyjechać 
— opowiadała Płocińska. — 
Różnie u nas ludzie gadali: że 
i tak niczego sie nie dowiemy, 
że szkoda tylko czasu. Ale w 
końcu przed samym odjazdem 
wycieczki matka powiedziała:

— No cóż. iedżcie. ludzie za w 
•ze wiele rzeczy nieprawdzi­
wych opowiadaia. Najlepiej, 
gdy człowiek na własne oczy 
6ie przekona. Przyjechałyśmy...

Płocińska długo przysiadała 
sie wzorowo urządzonej chlew 
ni w RZS Skrzynce, gdzie znaj 
duie sae przeszło 100 świń. Z 
zainteresowaniem ogfladała 
wraz z Innymi r—estnikami 
wycieczki duża spółdzielcza o- 
bore. nowoczesne maszyny roi 
nicze. Zapoznała sie z życiem 
rodziny Zubera. Grudów. Wój­
towskich. Obejrzała ich miesz­
kania. Zasiadała nawet do 
szaf. abv na własne oczy zoba­
czyć. w co też spółdzielcy sie 
ubierała. czv maja bieliznę, o- 
buwie. Wszędzie widziała jed­
no i to samo: dostatek, zado­
wolone twarze spółdzielców, 
łch zapał i przywiązanie do go 
•podarki zespołowej...

• • •
Rodzina Płocińskich w Wik- 

dnku posiada kilkanaście 
mórg lichej ziemi. Ona. Jadwi 
ga. iei siostra Helena, matka 
i stary oiclec pozostali na go­
spodarce. brat wyjechał do 
Warszawy i tam pracuje w bu 
downictwie.

Obecnie, gdy chłopi coraz 
cześciei dyskutują w Wikcin- 
ku o spółdzielniach Drodukcyi 
nvoh również i w domu Pło- 
ciń-kich rozważała: lak postą­
pić? zapisać sie do spółdzielni. 
czv gospodarować dalej indy­
widualnie. po staremu?

— Matka to iuż niby zdecy­
dowała sie na wstąpienie do 
spółdzielni, ale ojciec leszcze 
sie waha — opowiada dalej 
Jadwiga. — A to z tego powo­
du. że jest, iuż stary a u nas 
krążyły pogłoski że starzy lu­
dzie w spółdzielni z głodu po­
umierała. że zostanę bez opie­
ki. gdy nie beda mogli iuż pra 
cować.

— Ale i o tvm przekonałam 
sie. że tak nie iest — ciągnie 
dale i Płocińska. — O tu zapi­
sałam sobie te wszvtkie spra­
wy — ookaziuie zeszyt za pisa -

Wraz z nimi meldunki od młodzieży 
Huty na Zlot zawiozą delegaci: Helena 
Kałuża, Adam Lewandowski, Tadeusz Zy- 
ciniec, Ludwik Nychyba, Roman Król, 
Jan Cendrowski i wielu innych.

Zabierając głos po wyborach Stani­
sław Pietryga powiedział:

„W imieniu wybranych delegatów 
dziękuję Wam za zaufanie jakim nas 
obdarzyliście. Do Zlotu jest jut niecały 
miesiąc. Musimy więc wytężyć wszystkie 
siły, aby nadrobić nasze zaniedbania w 
pracy przedzlotowej. Tak będziemy pra­

cować, aby móc godnie Towarzyszowi Bierutowi zameldować:— 
Młodzież Huty Szczecińskiej nie będzie szczędzić swych sił dla 
umocnienia sił Ojczyzny, młodzież Huty wykona z nadwyżkę 
swoje plany produkcyjne, młodzlet Huty nie zawiedzie Partii 
I narodu".

W STOCZNI RZECZNEJ
Młodzież Stoczni Rzecznej w Szczecinie wybrała na Zlot 

dziewięciu delegatów. Są to: Jan Wachowski, Janusz My chał 
i Jan Pawlewicz — inicjator zobowiązań lipcowych wśród 
stoczniowej załogi. Pojadą niezrzeszeni — Stanisław Luba, 
Marian Postaremczuk i Polltowlcz, którzy niemało zasług po­
łożyli w dziele rozwoju zlotowego współzawodnictwa w za­
kładzie. Wraz z nimi w Zlocie wezmą udział Jan Rymarz. 
Zygmunt Kępa i Michał Szpak — zdyscyplinowani zetempow- 
cy, dobrzy pracownicy, najlepsi z najlepszych w Stoczni 
Rzecznej.

W WYTWÓRNI GAZÓW TECHNICZNYCH
W Szczecińskiej Wytwórni Gazów Technicznych wybrano 

sześciu delegatów: Halina Morowlak i Bronisława Jakublszyn, 
które nie należą do ZMP, przodownictwem w pracy i praw­
dziwie młodzieżową postawą zakwalifikowały się na Ziot. 
Pierwsza z nich jest ńapełniaczem, druga klasyfikatorem butli 
— obie podjęły i realizowały zobowiązania zlotowe. W SWGT 
wybrano również na Zlot Jana Łasenko — maszynistę i Syl­
westra Łosika — napełniacza butli oraz dwie pracownice umy­
słowe — Danutę Każmlerską 1 Katarzynę Andrzejczak.

W „GWIE2DZIE"
Młodzież Spółdzielni Pracy Trykolarsko > Pończoszniczej 

„Gwiazda" reprezentować będą na Zlocie przodownice pracy: 
Melania Granek, niezrzeszona, wykonująca stale ponad 130 
proc, normy; Wanda Adaszek — wykonująca 126 proc., a za­
razem ofiarna społecznicai Romualda Dubiel, którą wysunęła 
młodzież na ogólnym zebraniu udowadniając, że ona to właś­
nie szczególnie zasługuje na wyjazd do Warszawy. Kol. Du­
biel jest jedną z najpilniejszych pracownic, stale przekracza 
normę 1 biorąc udział we współzawodnictwie zlotowym, jako 
niezrzeszona, zasłużyła sobie na wielki zaszczyt — miano zlo­
towego delegata. Z „Gwiazdy" delegowano ponadto na Zlot 
Zoilę Oleżnlk, wykonującą systematycznie ponad 130 proc, 
normyi Annę Mikołajczyk — pilną pracownicę i aktywistkę 
ZMPi zetempówkę Józefę Bułgajewską oraz pracownika umy­
słowego Henryka Smietucha.

Delegaci szczecińskich fabryk, którzy dumnie podjęli 
sztandar młodzieżowego współzawodnictwa pojadą na Zlot, by 
oświadczyć narodowi polskiemu, że sztandar ten poniosę da­
lej — do socjalizmu.

Oglądając bogaty dorobek spółdzielców z Kani, wzoro­
wą owczarnię, kurnik z kilku tysiącami kur i nowe,wybu­
dowaną olbrzymią cieplarnię, chłopi z woj. warszawskie­
go uwierzyli w zapewnienie przewodniczącego tej spół­
dzielni, tow. Pojmana, że w roku przyszłym Kania po­
siadać będzie elektryczną maszynę do dojenia, maszyny 
elektryczne do strzyżenia owiec i mechaniczną stolarnię.

Na zdjęciu: goście oglądają warzywa w cieplarni.

nv różnymi notatkami i 
cyframi, gdzie m. in. moż­
na odczytać:

„Starszy człowiek, który nie 
może tuż pracować, iest otoczo 
nv w spółdzielni opieka. Na te 
cele ogólne zebranie przezna­
cza odpowiednie fundusze...'*

Długo leszcze potem onowia 
dała Płocińska o tvm. iak tru­
dno 1est w WIkcinku gospoda­
rować indywidualnie. He trze­
ba natrudzić sie. namozolić. że 
bv zaorać 1 uprawić iako tako 
ziemie lub wypielęgnować kil­
kanaście arów buraków cukro 
wych. I porównywała ten trud 
i owoce iego z Draca i docho­
dami spółdzielców w Skrzyn­
ce. Bedargowie. Rowie...

• « •

W godzinę później, gdy je­
chaliśmy autobusem w stronę 
Szczecina i obejrzeliśmy jesz­
cze kombain i inne nowoczes­
ne maszyny rolnicze w Żabo- 
wie. Płocińska powiedziała:

— Tu ludzie inaczej żv1a. le­
piej. dostatniej. Gospodarują 
wspólnie... Cleższe prace wyko 
nuia maszyny... Traktory le­
piej uprawiała ziemie, dużymi 
pługami niż mv starymi, ręcz­
nymi pługami w pojedynkę.. 
A ziemia dale wtedy wiecej...

Jadwiga Płocińska zrozumia 
la. że i w Wikcinku może być 
tak samo lak w Skrzynce, jak 
w innych spółdzielniach nasze 
go woiewództwa. Zrozumiała, 
że sa wszelkie możliwości ku 
■temu, aby A oni. Płocińscy. żyli 
podobnie dostatnio, iak spół­
dzielca Zuber, który wspólnie 
z żona i synem w roku ubieg­
łym osiągnął dochód wynoszą 
cv w przeliczeniu na pieniądze 
27.800 zł., iak rodziny spół­
dzielców Grudów. Woitkow- 
skich. gdzie na własne oczy wi 
działa w ich mieszkaniach do­
statek.

— Gdv wrócimy do domu o- 
powiemy o wszystkim tvm. co 
tu widziałyśmy — kończy Pło­
cińska. — Zabierzemy sie do 
roboty, będziemy przekonywać 
ludzi. abv i u nas wszyscy ma­
ło i średniorolni chłopi rozpo­
częli gospodarkę zespołową 
tak. lak to zrobiło tvlu chło­
pów w waszym wołewództwie 
Bo tu te kilka dni stały się dla 
nas dniami wielkiej nauki.

• • •
— Za dwa. trzy lata zapro­

simy was do naszych spółdziel 
ni — mówili goście na pożeg­
nanie spółdzielcom szczeciń­
skim. — Zobaczycie wtedy, ja­
kie one beda iuż mocne...

(bJ.)

włączenia ich do pomocy ZMP 
w akcji zlotowej. Wiele jesz­
cze kół ZMP na terenie woje­
wództwa szczecińskiego niedo 
statecznie mobilizuje młodzież 
do czynu przedzlotowego. Ileż 
jeszcze mamy gromad, gdzie 
nie ma kół ZMP. w których 
nie powstały jeszcze grupy 
zlotowe. Setki młodzieży wiej­
skiej' nie może się przez to 
włączyć do akcji przedzloto­
wej.

A przecież właśnie zarządy 
i koła ZMP ponoszą odpowie­
dzialność za pracę wychowaw 
czą i organizacyjną, związa­
ną ze Zlotem, to przecież ich 
zadaniem jest dotrzeć z prze­
konywującym słowem do mło­
dzieży, do każdej wsi, to prze 
cięż ich ambicja jest osiągnię 
cie tego, by nie było groma­
dy, w której nie Istniałaby gru 
pa zlotowa, któraby nie mo­
gła wziąć udziału w wielkiej 
manifestacji woli młodzieży 
poLsklej do walki o pokój i 
Plan 6-letni.

T T WAŻNE śledzenie przebił 
'■J gu kampanii przedzloto 

wej, systematyczne kierowa­
nie ZMP. mobilizowanie orga­
nizacji masowych do niesie­
nia wszechstronnej pomocy 
młodzieży — oto zadania ja­
kie stoją przed naszymi orga­
nizacjami partyjnymi. jeśli 
chcą podnieść role ZMP w ży 
ciu młodzieży.

Pamiętać bowiem musimy, 
że młodzież z gromad, gdzie 
nie powstały jeszcze dotąd gru 
py zlotowe, czeka na pomoc 
ZMP i Partii i pomoc tę po­
winna natychmiast otrzymać.

Ani jednej gromady bez gru 
py zlotowej! Ani jednej gro­
mady bez swego delegata na 
Zlot Młodych Przodowników! 
— oto bojowe hasło, które to­
warzyszyć powinno wysiłkom 
wszystkich ogniw ZMP w ich 
pracy nad mobilizacją młodzie 
ży wokół wielkiej kampanii 
przedzlotowej.

W szczecińskich zakładach pracy I w wyższych uczel­
niach trwają obecnie wybory delegatów na <lot Młodych 
Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej.

Kto Jest godnym tego wielkiego zaszczytu, kto zasłużył 
na dumne lniano Młodego Przodownika — Budowniczego Pol­
ski Ludowej, o tym decyduje cala młodzież na zebraniach wy­
borczych, na które licznie przychodzi młodzież niezrzeszona, 
zetempowcy oraz zaproszeni goście, racjonalizatorzy, przodow­
nicy pracy, przedstawiciele dyrekcji i rad zakładowych.

PRZODUJĄCY I NAJLEPSI Z HUTY SZCZECIN — 
DELEGATAMI NA ZLOT

Jest godz. 16-sta. Udekorowany hasłami zlotowymi Dom 
Kultury Huty zapełnia się młodzieżą. Zbierają się młodzi wy- 

tapiacze, garowi, rynniarze, elektrycy 
i frezerzy.

Przewodniczący Komisji Współza­
wodnictwa Zlotowego odczytuje nazwi­
ska tych, którzy się wyróżnili w Czynie 
Zlotowym. Zebrani zgłaszają nowe kan­
dydatury.

Rozpoczyna się dyskusja. Każda 
kandydatura jest gruntownie umotywo­
wana. Wszyscy chcą przecież wiedzieć, 
jakie wybierany delegat podjął zobo­
wiązanie zlotowe, jak je realizuje, jaka 
jest jego postawa w codziennym życiu.

I
Jednogłośnie zostaje wybrana na delegata — Stanisława 

Przywara. Nie należy ona do organizacji młodzieżowej, ale 
dała się poznać jako sumienna, koleżeńska pracownica wiel­
kich pieców. Przekracza stale swoje plany dzienne, pociąga 
za sobą innych.

Następnym delegatem jest Stanisław 
Pietryga — aktywista ZMP. Po ogłosze­
niu apelu Zarządu Głównego ZMP Pie­
tryga zorganizował na wielkich piecach 
cztery młodzieżowe brygady produk­
cyjne.

Burzą oklasków przyjmują zebrani 
kandydaturę Jana Kotłowskiego — kie­
rownika najlepszej brygady młodzieżo­
wej na wielkich piecach, która swoje zo­
bowiązanie zlotowe wykonuje w 110 
proc. W przeddzień zebrania wyborczego

brygada Kotłowskiego plan dzienny wykonała w 204 proc.
Następni delegaci: Zygmunt Janiszewski — pierwszy ga 

rowy na wielkich piecach, ostatnio podniósł wydajność swojej 
pracy, wykonując swoje zadania dzienne w 179 proc.) Tadeusz 
Majka — pierwszy wytapiacz, wykonuje 182 proc, normy; 
Andrzej Walasek — niezorganizowany aktywista w pracy spo­
łecznej i pracy zawodowej.

D RZYGOTOWANIA do Zlo 
tu Młodych Przodowni­

ków — Budowniczych Polski 
Ludowej stają się szkołą wy­
chowania obywatelskiego i pa 
triotycznego naszej młodzieży. 
Jednym z zasadniczych zadań 
wielkiej kampanii zlotowej 
iest zaktywizowanie całej mło 
dzieży, jeszcze silniejsze prze­
pojenie jej duchem ofiarności 
1 oddania sprawie rozwoju i 
umocnienia sił naszej Ojczyz­
ny. Szczególnie ważną rolę o- 
degrać ma w przygotowaniach 
na Zlot młodzież wiejska, któ 
ra coraz szerzej skupia się wo 
kół ZMP w walce o podniesie 
nie plonów i przezwyciężenie 
wszelkich przeszkód, hamują­
cych marsz wsi polskiej ku 
socjalizmowi. Wyrazem wzro­
stu aktywności młodzieży wiej 
skiej są tworzące się w tych 
wsiach, gdzie nie ma kół 
ZMP-owskich, grupy zlotowe. 
Grupy zlotowe, zwarte mło­
dzieżowe kolektywy, przystę­
pują do współzawodnictwa 
przedzlotowego, przyjmując 
konkretne zobowiązania indy­
widualne i zbiorowe: wybie­
rają one jako delegatów na 
Zlot do Warszawy, tych spo­
śród młodzieży, którzy wyróż­
niają się szczególną ofiarno­
ścią w pracy, miłością do Oj­
czyzny i głęboka wolą służe­
nia jej ze wszystkich sil.

Grupy zlotowe mają i po­
winny stać się ogniskami ry­
walizacji i pierwszeństwa w 
codziennej walce o wyższe i 
lepsze plony, o rozwijanie ho­
dowli i kontraktacji, o termi­
nowe wywiązywanie się z zo­
bowiązań wobec klasy robot­
niczej, narodu i Państwa. Gru 
py zlotowe mają i powinny 
stać się zalążkami przyszłych 
kół ZMP.

Dzięki pracy politycznej 
wśród niezrzeszonej młodzieży, 
pracy prowadzonej przez akty 
wistów ZMP, którzy na zebra­
niach, masówkach, w świet-

lenice (pow. Myślibórz), gmi­
nie Rogowo (pow. Łobez) ca­
la młodzież zarówno zorgani­
zowana w ZMP, jak i niezrze­
szona podjęła na zebraniach, 
rta których dokonywano wy­
boru delegatów na Zlot, cen­
ne zobowiązania, dotyczące 
walki ze stonką ziemniaczaną. 
Udział młodzieży wiejskiej we 
współzawodnictwie świadczy, 
że interesuje ją w coraz więk­
szym stopniu zarówno Zlot 
jak również wielkie zadania 
wsi 1 ogólnopaństwowego bu­
downictwa. W rywalizacji zlo 
towej wzmacnia się więc pra­
ca istniejących grup zloto­
wych, tworzą się nowe grupy.

I.ASNYM jest, że tylko sze 
J roko prowadzona praca 

propagandową, polityczno - 
wychowawcza, jest warun­
kiem powstania grup zloto­
wych i ich rozwoju, podejmo­
wania przez grupy licznych zo 
bowiązań. czy to o charakte­
rze produkcyjnym, czy społecz 
no - kulturalnym, zacieśniania 
poczucia wspólnoty całej mło­
dzieży, zorganizowanej i nie­
zrzeszonej, w walce o wzmoże 
nie sił naszej Ojczyzny.

Szczególnie dobre wyniki da 
je praca nad zakładaniem 
grup zlotowych tam. gdzie za 
rządom ZMP pomaga Partia, 
gdzie 'egzekutywy interesują 
się kampanią przedzlotową, ak 
tywizuja te zarządy, które nie 
przejawiają dostatecznej tro­
ski o przygotowania do Zlotu.

Komitety Gminne i podsta­
wowe organizacje partyjne, 
winny wysłuchiwać co tydzień 
sprawozdań przewodniczących 
Zarządów Gminnych i organi­
zacji gromadzkich ZMP z prze 
biegu przygotowań do Zlotu. 
Należałoby zorganizować na­
rady kierowników organizacji 
społecznych, związków zawo­
dowych. Związku Samopomo­
cy Chłopskiej i społeczne na­
rady z nauczycielami celem

licach gromadzkich, domach 
kultury szeroko propagują ce­
le Zlotu, mówią o roli mło­
dzieży i jej zadaniach w pra­
cy dla Ojczyzny, zapoznają z 
bogatym dorobkiem ZMP — 
coraz więcej powstaje grup 
zlotowych.

NA terenie naszego woje­
wództwa w stosunkowo 
niedługim okresie kampanii 

zlotowej powstało 38 grup zlo 
towych, które w ramach zobo­
wiązań zlotowych przygotowu 
ją się do żniw, przeprowadza­
jąc remonty maszyn i narzę­
dzi do podorywek, biorą ak­
tywny udział w sianokosach, 
pomagają chłopom w zwięk­
szaniu produkcji zwierzęcej, 
organizują na wsi życie kul­
turalne.

Grupa zlotowa ze Starego 
Czarnowa (pow. Gryfino) zrea 
lizowała swoje zobowiązania 
zlotowe, likwidując 5 ha od­
łogów, organizując życie kul­
turalne na terenie swojej gro­
mady. Młodzież gromady Sta­
re Czarnowo uczestniczy ak­
tywnie w całokształcie życia 
społecznego i politycznego wsi. 
przede wszystkim przez od­
działywanie na rodziców w kle 
runku wykonania przez nich 
swych obowiązków wobec Pań 
stwa.

Nowopowstała grupa zloto­
wa w gromadzie Dominikowo 
(pow. Choszczno) brała aktyw 
ny udział w pracach zalesia­
nia. wyremontowała świetlicę, 
wykonała boisko do siatków­
ki, tor przeszkód, wciągając 
do tych wszystkich prac całą 
gromadę.

Młodzież wiejska jest ofiar­
na, ale trzeba coraz lepiej po­
kazywać jej wielkość dzisiej­
szych dni, trzeba stale wśród 
niej prowadzić pracę politycz­
no - wyjaśniającą, trzeba ją 
organizować do walki o nową, 
socjalistyczną wieś. Dzięki ta­
kiej pracy polityczno - orga­
nizatorskiej np. w gminie Go-

Po serdecznym przyjęciu jednej z grup przybyłej do 
nas wycieczki chłopów z wo iewództwa warszawskiego — 
dziatwa spółdzielni produkcyjnej w Tuczy obdarzyła gości 
kwiatami i przywitała śpiewem.



produkcyjnej. Kola ZSL nie 
udzielają dostatecznej pomocy 
politycznej zarządom RZS. 
Tam, gdzie organizacje ZSL- 
owskie dobrze współpracują 
z organizacjami partyjnymi, 
osiągane są dobre rezultaty.

Dyskusję podsumował ob. 
Wacław Sza,jer, członek NKW 
ZSL. Nakreślił on chłopom 
woj. koszalińskiego naczelne 
zadanie, którym jest walka o 
wzmożenie produkcji roślinnej 
1 hodowlanej jako wkładu 
chłopskiego w wielkie dzieło 
realizacji Planu 6-letniego o- 
raz stałe podnoszenie świado­
mości chłopskiej i kierowanie 
mas biedniackich i średniac- 
kich na drogę socjalistycznej 
gospodarki rolnej.

Po dyskusji i podsumowa­
niu jej, delegaci przystąpili do 
wyboru nowych władz woje­
wódzkich Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego. Przewodni­
czącym WKW ZSL wybrano 
ponownie ob. Czesława Dra­
gana.

Zebrani na zjeździe aktywi 
ści ZSL wystosowali list do 
Prezydenta Bolesława Bieru­
ta, w którym przyrzekają stać 
niezłomnie przy boku klasy ro 
botniczej, być wiernym sojusz 
niklem i pomocnikiem Partii.

Na ręce Marszalka Konstan 
tego Rokossowskiego wystoso­
wano list, w którym chłopi — 
ZSL-owcy zapewniają, iż zie­
mie wyzwolone przez boha­
terską Armię Radziecką i wal 
czące u jej boku Wojsko Pol­
skie, którymi dowodził Mar­
szałek Rokossowski — swoją 
pracą będą umacniać gospo­
darczo 1 w ten sposób utrwa­
lać ich polskość.

Gorącymi oklaskami uchwa 
łono również treść listu wysto­
sowanego do chłopów niemiec­
kich w NRD za pośrednic­
twem ich organizacji politycz­
nej: Demokratycznej Partii 
Chłopów. W liśaie tym chłopi

„Tajemnica”
sukcesów spółdzielców z Suliszewa

Chłopi — ZSL-owcy
wiernymi sojusznikami i pomocnikami Partii

koszalińscy zapewniają, iż z 
całego serca popierają ich wal 
kę przeciwko anglo-amerykań 
skim faszystom, którzy do spół 
ki z niedobitkami hitleryzmu 
knują plany nowych zbrodni 
wojennych, chcąc ujarzmić 
wolne narody.

Po przyjęciu uchwał i rezo­
lucji, jako wytycznych dla 
przyszłej pracy nowo ukon­
stytuowanego Wojewódzkiego 
Komitetu Wykonawczego ZSL 
— II Zjazd Statutowy zakoń­
czono odśpiewaniem: ,.Gdy na 
ród do boju” i „Międzynaro­
dówki”.

bardzo dobrej kondycji, pięk­
nie odkarmiły i wychowały pro 
sięta. Jedna tak wcześnie po­
kryta maciora wychowała aż 
12 pięknych prosiąt. Stosując 
te metody będę mógł łatwiej 
wykonać Podjęte zobowiązania. 
Maciory będą miały rocznie 
średnio 2,5 miotu, a bardzo 
dobre — nawet do 3 miotów. 
Od kwietnia pokrywam też 
maciory dwoma knurami, w 
odstępie 6 godzinnym, co 
zwiększy znacznie ilość pro­
siąt w jednym miocie.

RACJONALNE 
KARMIENIE 

ORAZ CZYSTOŚĆ

Dużą uwagę zwraca Wło­
darczyk na regularne karmie* 
nie świń oraz utrzymanie 
chlewni we wzorowej czysto­
ści. Dla wzmocnienia organiz­
mu maciory na 3 tygodnie przed 
spodziewanym terminem .o* 
proszenia karmione są lepiej 
i otrzymują m, in. zwiększone 
dawki śruty i mieszanki „T", 
zawierającej mączkę rybną, 
kostną Jtp. Po oproszeniu o- 
trzymują pasze wysokobiałko* 
we. Prosięta od 2 tygodni do­
karmiane są najpierw prażo­
nym jęczmieniem i stopniowo 
przechodzi się do karmy z 
mlekiem, ziemniakami i śrutą. 
Świnie mają apetyt, bo posił­
ki otrzymują regularnie o 
godz. 6, 11—12 i 19—20 i w 
takich ilościach, że każdorazo* 
wo wszystko zjedzą. Kojce 
bielone są dwa razy w tygo­
dniu, a obornik wyrzucany 
jest codziennie. Zastosowane 
też są wszelkie środki ostroż­
ności, zapobiegające wybucho­
wi pryszczycy.

ZA DOBRĄ PRACĘ
3.070 ZŁ PREMII

Wykonując podjęte zobowią. 
zanie brygadier chlewni Fran­
ciszek Włodarczyk zrealizuje 
roczny plan wychowu prosiąt 
w 164 proc, i zamiast plano­
wanych 489 sztuk przychów­
ku, odhoduie 796 prosiąt, czy* 
li 307 sztuk ponad plan. Za 
tę ponadplanową produkcją 
Włodarczyk otrzyma, w myśl 
umowy zbiorowej, 3.070 zł 
premii.

miejscowych warunkach glebo 
wych pszenica nie udaje się. 
W ub. r. spółdzielcy postanowi­
li przełamać ten przesąd. Uda­
ło się to im całkowicie. Pszeni­
ca pięknie obrodziła. W ubieg­
łym roku zebrano z działki 3- 
hektarowej po 27 q z ha.

— Ponieważ niektórzy spół­
dzielcy — opowiada przewodni 
czący RZS, Jan Kuropatnicki, 
nie wierzyli również, że próba 
wypadnie pomyślnie, postanowi 
liśmy wybrać pod pszenicę bar 
dzo dobre stanowisko po bura- 
czysku, na glebie IV klasy. Na 
1 ha daliśmy około 300 ą obor­
nika. Orkę traktorową przepro 
wadziliśmy do głębokości 24 
cm., poczym zastosowaliśmy 
dawki nawozu sztucznego we­
dług wskazówek agronoma re­
jonowego POM, wysiewając na 
1 ha 50 kg. azotniaku i 75 kg. 
soli potasowej. Sam siew wy­
konaliśmy szybko i starannie 
już na początku września. Sia­
liśmy ziarno selekcyjne. Na wio 
snę, gdy pszenica wzrosła do 
5 — 6 cm. puściliśmy brony 
średnie, bo gleba jest gliniasta. 
Zniszczyliśmy w ten sposób 
chwasty i umożliwiliśmy psze­
nicy lepsze rozkrzewienle się. 
Później wysialiśmy po 75 kg 
saletrzaku na każdy ha. Sprzęt 
rozpoczęliśmy w najodpowied­
niejszym momencie. Oto „ta­
jemnica" naszych wysokich 
zbiorów.

Równie starannie uprawiano 
żyto, którego zebrano po 20 q 
z ha. W tym roku spółdzielcy 
zwiększyli areał uprawy psze­
nicy do 5 ha i zobowiązali się 
uzyskać z ha conajmniej 30 q. 
Siali tym razem własnym ziar­
nem selekcyjnym, na żytnisku, 
stosując takie same metody u- 
prawy jak w ub. roku.

Przyjemnie jest spoglądać 
na spółdzielcze pola. Clemno- 
zielone/łany bujnie wyrosłej 
pszenićy wróżą wysokie plony.

— Z honorem wykonamy zo­
bowiązania— zapewnia grupo, 
wy i sekretarz organizacji par­
tyjnej tow. Wacław Borkowski.

na" — przewodniczący Kuro­
patnicki, sekretarz organizacji 
partyjnej tow. Borkowski i 
przodownik pracy Kaliszan — 
pojedzle do Milenka, aby 
wspólnie podsumować wyniki 
I etapu współzawodnictwa.

— Po zakończeniu siewu zbóż 
na 3 dni przed terminem i za­
sadzeniu ziemniaków również 
na 3 dni wcześniej niż planowa 
no mamy już za sobą Siew 
Wysokich Plonów — mówił w 
czasie tej narady Kaliszan. — 
Nasz Czyn dla uczczenia 60-le- 
cia urodzin Prezydenta Bieruta 
1 Święta 1 Maja został wyko­
nany.

— W zeszłym roku zebraliś­
my pszenicy ozimej 27 q, jarej 
—- 12,5 q, żyta ozimego - - 20 q, 
jęczmienia — 16 q, owsa — 
15 q z ha. Mieliśmy plony naj­
lepsze w powiecie — opowiada 
Gasiulewicz. — W tym roku 
zboża lepiej powschodziły. Mu­
simy utrzymać przodownictwo.

— Powiedzcie w Linowie i 
Milenku — zwrócił się do „trój 
ki kontrolnej" — że siew i sa­
dzenie zakończyliśmy na 6 dni 
przed terminem i że w żniwa 
chcemy zebrać z każdego ha 
pszenicy ozimej do 30 q, żyta 
ozimego 22 — 23 q, pszenicy 
jarej 14,7 q, owsa 18 q, jęcz­
mienia 18 q, mieszanek 20 q, 
buraków pastewnych 400 q, a 
cukrowych 250 q i ziemniaków 
150 q. Rogacizny obecnie mamy 
38 sztuk, trzody chlewnej — 
36 sztuk. 1 owiec 31 sztuk.

Porównując ten stan z pla­
nem finansowo - gospodarczym 
trzeba stwierdzić, że w hodowli 
bydła został on już wykonany 
w 100 proc., a w hodowli trzo­
dy chlewnej, owiec i produk­
cji roślinnej do końca roku zo­
stanie znacznie przekroczony.

„TAJEMNICA" WYSOKICH
PLONÓW

W Suliszewie przed zorgani­
zowaniem spółdzielni żaden 
chłop nie siał nigdy pszenicy 
ozimej. Uważali bowiem, że w

Kronika Słupska
Kino „POLONIA" — „Anton! lwu- 
nowlci gniewa ale" — godz 16, 18 
l 30.

DySurule APTEKA SPOŁKCŁNA 
nr 30 — Rynek 19.

Kino , NOWj< HUTA" — „Bajka 
o rybaku ( rybce" — godz. 18 1 20 
Kino „MŁODA GWARDIA" - Ro 
k saow- — „Cóika marynarza" — 
U dz. 20.

DOM KULTURY ’ ul *Łwyclęstwa
— Wystawa poznańskiego Mnz»u*i 
Archeologicznego p n „Sztuka 
przedhistoryczna w pierwszych for 
maciach rozwoju zpnłecznego" — 
crynn» w godz. 11 — 19

• * *
MUZEUM — ul Armii Czerwonej 
S’— Wystawa — „Wielkie Budowle 
Komunbmn" i „Ormiańska SRH"
— Muzeum czynne we wtorki 
erwartkf, piątki 1 niedziele w godz.

IZ—17.
• « •

rp.Zortiie APTS-UA nnrjLECZNA 
nr 10 przy ul. Zwycięstwa.

* » »
. Kursy dla kierowców samochodo 

w»ch 1 motocyklowych organizuje 
PZM Zgłoszenia przyjmuje sekreta 
rlat PZM. przy ul. Pala Pola do 
dnia 30 bm.

Słońce dochodziło właśnie ze 
nitu. W końcu 42 hektarowego 
pola RZS w Suliszewie, człon­
kowie grupy potowej zasadzali 
selekcyjnymi „Parnasami" o- 
statni hektar ziemniaków. 
W grupie tej wszyscy biorą u- 
dział we współzawodnictwie 
indywidualnym. 62-letni Frań, 
ciszek Włodarczyk rywalizował 
z młodymi — grupowym poło­
wy m, Wacławem Borkowskim 
i Wacławem Gasiulewiczem. 
Obok szybko i zręcznie sadził 
Zygfryd Kaliszan, przodownik 
pracy — odznaczony w ub. r. 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. 
Przewodniczącego Jana Kuro- 
patnickiego usiłowały przecią­
gnąć Eleonora Kielarowa i Wan 
da Cwener.

Dzięki takim jak oni 1 takim 
jak oborowy Franciszek An- 
drukjaniec, czy wozak Aleksan 
dei Terefenko. obecnie 19-oso- 
bowa spółdzielcza gromada zde 
maskowała i wyrzuciła na 
ostatnim zebraniu rozrachunko 
wym Jankowskiego, Kołodziej­
skiego. Płochockiego i Mach­
nickiego, usiłujących rozbić 
spółdzielnię. Pozostała mocna, 
zwarta grupa spółdzielców, któ 
ra stale rozwija spółdzielczą 
gospodarkę, a ostatnio przedter 
minowo przeprowadziła Siew 
Wysokich Plonów.

DZIĘKI 
WSPÓŁZAWODNICTWU 

PRACY WYKONAMY 
Z NADWYŻKĄ ZAŁOŻENIA 

PLANU FINANSOWO- 
GOSPODARCZEGO

RZS Sulfszewo współzawod­
niczy * sąsiednimi spółdzielnia­
mi z Milenka i Linowa w wy­
konaniu tegorocznego planu 
finansowo - gospodarczego 1 w 
wypełnieniu zobowiązań Bieru­
towskich, przyśpieszających je 
go realizację. Dzisiaj właśnie, 
po przerwie obiadowej, zarząd 
oraz przodownicy pracy na spe 
cjelnej naradzie podsumowują 
wyniki wiosennej akcji siew­
nej. Nazajutrz „trójka kontrol-

Otwaircia Zjazdu dokonał 
przewodniczący WKW ZSL, 
ob. Czesław Dragan. Do pre­
zydium Walnego Zjazdu zebra 
ni delegaci powołali członków 
NKW ŻSL, posłankę do Sej­
mu ob. Zofię Tomczyk i re­
daktora naczelnego „Woli Lu 
du”, ob. Wacława Szajera, se 
krętacza KW PZPR w Kosza­
linie. tow. Kazimierza Dajka, 
członka prezydium WRN ob. 
Jabłońskiego, wiceprzewodni­
czącego ZW ZMP, tow. Ka­
pelę, oraz przewodniczącego 
RZS w Tymieniu ob. Tadeu­
sza Spisaka, Władysława Mo- 
tylewskiego z RZS Przewłoka, 
Anielę Jabłońską z RZS Gi- 
żynn. Jana Ekmana, chłopa 
średniorolnego z Pomyska 
Wielkiego. FoMysa Maciejew­
skiego, Natalię Głogowską i 
innych chłopów woj. koszaliń­
skiego. Obradom przewodni­
cz''! ob. Roman Sobczak.

Zjazd odbył się pod hasłem 
wzmożenia walki o podniesie­
nie produkcji rolnej i hodowla 
nei jako wkładu chłopskiego w 
realizację Planu 6-lctniego.

Przemówienie powitalne po­
słanki Zofii Tomczak oraz ser 
deczne słowa pozdrowienia od 
klasy robotniczej wojew. ko­
szalińskiego wypowiedziane 
przez sekretarza KW PZPR 
tow. Dajka — zebrani przery­
wali entuzjastycznymi brawa­
mi i okrzykami na cześć kla­
sy robotniczej, PZPR i Prezy­
denta Bolesława Bieruta. Po 
przemówieniu tow. Dajka chło 
pi długo skandowali: Stalin, 
— Bierut, Stalin — Bierut...

Gdy w czasie obrad na salę 
wkroczyły delegacje robotni­
ków z Roszami Lnu, Państwo 
wych Browarów, Fabryki Kon 
serw „Tytan” i innych — de­
legaci przywitali je gromkim 
okrzykiem: „Niech żyje sojusz 
robotniczo - chłopski I Niech 
żyje bohaterska i ofiarna kla­
sa robotnicza!”

Po obszernym referacie spra 
wozdawczym przewodniczące­
go WKW ZSL, ob. Czesława 
Dragana, rozwinęła się oży­
wiona dyskusja, w której wzię 
ło udział ponad 40 delegatów 
i gości. Ze sprawozdania prze 
wodniczącego i z przemówień 
dyskutantów przebijała twar­
da wola usprawnienia pracy 
organizacyjnej całego aparatu 
Stronnictwa w celu zmobili­
zowania wsi koszalińskiej do 
wykonania tych wszystkich za 
dań, które przed chłopstućem 
pracującym postawiły rząd 1 
partia. Wszyscy mówcy pod- 
i—«<’-u >f ''fpop nolskl wte­
dy tylko nadąży ze swoją pro 
tiukcją, za przemy­
słem, jeśli przystąpi do zespo­
łowego, planowego gospodard- 
wania w ramach spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

Tadeusz Łoboda z RZS Ra­
da wnica (pow. Złotów) wska­
zał na wzrost produkcji roi-

Z obrad II Statutowego Walnego Zjazdu 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego w Koszalinie

Dla uczczenia Siuięta 22 Lipca 
chlewmistrz Franciszek Włodarczyk 
wychowa od 1 maciory 18 prosiąt zamiast 

planowanych 11 i wzywa do współzawodnictwa 
chlewmistrzów PGR woj. koszalińskiego

Brygadier chlewni macierzy­
stej PGR Chude (Zespół Wi- 
tankowo, pow. Wałcz) Frań* 
ciszek Włodarczyk, dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin tow. 
Bieruta i święta 1 Maja zo­
bowiązał się wychować w 
1952 r. od 1 maciory 14 pro­
siąt, zamiast planowanych 
11. Analizując dzisiaj wspól­
nie z aktywem gospodai* 
czym dotychczasowe wy­
konanie zobowiązań stwier­
dził, że po doliczeniu średnie­
go przychówku od macior, któ 
re w najbliższych dniach o- 
proszą się, uzyska w pierw­
szym półroczu od iodnej ma* 
ciory przeciętnie 7,5 prosiąt, 
co w skali rocznej wyniesie 15 
prosiąt od 1 macipry. Dlatego 
też dla uczczenia 8 rocznicy 
Manifestu PKWN postanowił 
zwiększyć swoje zobowiązanie 
i wychować w tym roku 18 
prosiąt od 1 maciory, a 9 pro 
siąt od pierwiastek. Do podję-

Na tdjfdu: prezi/dium Zjazdu. W imieniu organiza­
cji partyjnej PZPR wojew. koszoliń.tkicgo, delegatów 
wita sekretarz KW PZPR tow. Dajek.

cią podobnego zobowiązania i 
współzawodnictwa w jego rea­
lizacji wezwał brygadiera 
chlewni PGR Łubianka, Fran­
ciszkę Cedzik, oraz wszystkich 
brygadierów chlewni PGR 
woj. koszalińskiego.
„PUPILKI” FRANCISZKA 

WŁODARCZYKA
Jest pora obiadowa. Kilka* 

dziesiąt warchlaczków, które 
niebawem wyjdą już z chlew­
ni macierzystej, korzysta w 
okólniku ze słońca, powietrza 
i ruchu. W oczekiwaniu na o- 
biad zajadają z apetytem zie­
lonkę. W drugim okólniku du* 
te, rosłe maciory i młodsze 
maciorki „spacerują”. Mimo 
swej „tuszy” są żwawe i ruch­
liwe.
— Maciory i warchlak; prze­

bywają stale w okólniku lub 
na pastwisku. Wypędzam je 
do okólnika w cieplejszo dni 
nawet zima. Latem stale prze 
bywają na powietrzu, a gdy 
jest niepogoda, to wrzucam 
im do kojca zielonkę, świnie 
są przez tj zdrowe, maciory 
lżej się proszą i lepiej rosną 
prosięta — mówi chlewmistrz 
Franciszek Włodarczyk, z 
przyjemnością obserwując swo 
je „pupilki”.

— Włodarczyk dba o zdro­
wie, czystość i żołądki świń 
tak, jak troskliwa matka dba 
o swoje dzieci — opowiadają 
robotnicy. — Gdy w maju zl* 
chorowało 2-tygodniowe pro­
się, to nosił je na rękach, pie­
lęgnował i omal nie płakał z 
żałości. Umieścił je w specjał* 
nej przegródce obok parnika, 
gdzie było ciepło, nakrył wor­
kiem, karmił 3 razy dziennie 
rumiankiem i rozcieńczonym 
mlekiem i po tygodniowej go­
rączce prosię wyzdrowiało.

KORZYSTANIE 
Z DOŚWIADCZEŃ 

RADZIECKICH 
UŁATWI WYKONANIE 

PODJĘTYCH ZOBOWIĄZAŃ

Przedwojenny robotnik ob- 
szarniczego majątku Franci* 
szek Włodarczyk, który w o- 
kresie sanacyjnych rządów wy 
konywał biernie wszystko, co 
mu rozkazywano, obecnie, gdy 
wraz z innymi robotnikami 
jest pełnoprawnym gospoda­
rzem swego kraju, stara się o 
zastosowanie takich metod pra 
cy, które pozwoliłyby hodowlę 
trzody chlewnej podnosić na 
coraz wyższy poziom. Bardzo 
często rozmawiał na temat ho­
dowli z zootechnikiem zaspo* 
hi, Tadeuszem Pijanowskim. 
Po podjęciu zobowiązań Wło­
darczyk coraz częściej radził 
się zootechnika. Właśnie od 
niego dowiedział się o przodu­
jących doświadczeniach hodow 
eów w Zw. Radzieckim, które 
następnie zastosował praktycz­
nie w swojej chlewni.

— Dotychczas kryłem ma* 
clory po 8 tygodniach — opo­
wiada Włodarczyk — a od 
kwietnia, wzorując się na do­
świadczeniach radzieckich, roz 
począłem je kryć już w trze­
cim dniu p<» oproszeniu. Lu* 
dzie śmiali się ze mnie, że 
maciora nie będzie miała mle­
ka, że padną wszystkie pro­
siaki. Nie prawda. Zobaczcie 
w chlewni. Wszystkie maciory 
pokryte w trzecim dniu są w

W ub. niedzielę odbył się w Koszalinie II Statutowy 
Walny Zjazd Wojewódzki ZSL, na który przybyło ponad 
400 delegatów i gości z kół gromadzkich i gminnych ZSL 
wszystkich powiatów naszego województwa.

nej w swej spółdzielni produk 
cyjnej. Powiedział on: „W u- 
biegłym roku gospodarząc ze­
społowo, zebraliśmy 18 q psze 
nicy z ha, a więc o 5 kwin­
tali więcej niż za czasów na­
szej indywidualnej gospodar­
ki. Również w przeciwieństwie 
do gospodarujących indywi­
dualnie zebraliśmy o 100 proc, 
większe plony buraka cukro­
wego, bo aż 320 q z ha. Nasza 
gromada miała plan sprzedaży 
zboża w roku 1950 — 84 tony, 
a sama tylko jedna spółdziel­
nia produkcyfna odstawiła 
104 tony zboża”.

Tadeusz Spisak, przewodni­
czący RZS w Tymieniu (pow. 
Koszalin) również wskazał na 
wzrost produkcji w swej spół 
dzielni produkcyjnej. „Powin­
niśmy wzorować się na do­
świadczeniach najlepszych spół 
dzdelń i przenosić je do młod­
szych lub nowo powstałych, 
które niejednokrotnie jeszcze 
borykają się z różnymi trud­
nościami — mówił ob. Spisak. 
— Zrozumiałą rzeczą jest, że 
trudności te wykorzystuje 
wróg klasowy, który siejąc 
wśród mniej uświadomionych 
jednostek ferment próbuje od 
ciągnąć chłopów od jedynie 
słusznej drogi budowania so­
cjalizmu poprzez spółdziel­
czość produkcyjną”.

Delegaci Andrzej Różański 
e RZS Dodżało (pow. Draw­
sko), Maria Chmielnicka — 
sołtys gromady Stramnica 
(pow. Kołobrzeg), Jan Mącz­
ka z gromady Porzecze (pow. 
Sławno), Błażejak z gromady 
Rymań wskazywali na niejed­
nokrotnie jeszcze słabą pracę 
kół gromadzkich ZSL 1 gmin­
nych komitetów wykonaw­
czych. Odczuwa się to zwłasz­
cza na odcinku spółdzielczości



Samoloty 
amerykańskie 

naruszają 
granicę NRD
BERLIN PAP. Dnia 19 

czerwca br. samolot amerykr.ii 
ski typu ,',S-54" naruszył w 
pobliżu Hasentahl linie demar 
kacy.iną i skierował się wgłąb 
terytorium NRD. Tegoż dnia, 
jednotnotorowy samolot ame­
rykański dwukrotnie dokonał 
przelotu nad wybrzeżem NRD 
w rejonie Heillgendamm (o 15 
km na północny zachód od 
miasta Rostock).

W związku z tym zastępca 
szefa sztabu grupy radziec­
kich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech, generał ma­
jor Trusow wystosował 21 
bm. list do zastępcy sze­
fa sztabu amerykańskich 
wojsk okupacyjnych, żąda.lac 
położenia kresu nielegalnym 
przelotom samolotów amery­
kańskich nad terytorium NRD.

Pisarze i duchowni francuscy 
protestują przeciwko polityce represji 

i terroru rządu Pinaya
List publicysty katolickiego do prezydenta Francji

ku wolnym, demokratycznym 
wyborom w całych Niem­
czech. domagajcie się zawar­
cia traktatu pokoiowego i 
Niemcami I przywrócenia dro­
gą pokojową jedności naszej 
ojczyźnie! Walczcie o wycofa­
nie wszystkich wojsk okupacyj 
nych, walczcie o to. by naród 
niemiecki uzyskał suweren­
ność. by mógł żyć I rozkwitać 
w wieczystej przy łaźni ze 
Związkiem Radzieckim i miłu­
jącymi pokój narodami całego 
świata!

Odezwa kończy sle wezwa­
niem do czujności I organfzo 
wania obrony NRD 1 jej po­
kojowego budownictwa, do u- 
inacniania wieczystej przy­
jaźni ze Związkiem Radziec­
kim

Nigdy więcej nie powinien 
powtórzyć się I nie powtórzy 
się dzień 22 czerwca 1941 r. 
Niech żyje przyjaźń między 
narodem niemieckim I naro­
dem radzieckim! Niech żyle 
Generalissimus Stalin, wielki 
Nauczycie) I Wódz niezwycię­
żonego światowego obozu po­
koju, najlepszy przyjaciel na­
rodu niemieckiego!

pokoju. Układy te zagrażają 
interesom pokojowego budow­
nictwa narodu węgierskiego, 
który nie chce stać się raz Je 
szcze ofiarą imperializmu 1 mi 
lltaryzmu niemieckiego.

Naród węgierski w pełni 
aprobuje i popiera propozycje 
radzieckie w sprawie pokojo­
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

batalionu pozycje wojsk Judo 
wjych w rejonie Anidongu' na 
wschodnim odcinku ' frontu. 
Walki trwały około 7 godz.in. 
Wszystkie' ataki nieprzyjaciela 
zostały odparte, przy czym 
stracił on około 120 żołnierzy 
i oficerów w zabitych i ran­
nych., Artyleria wojsk ludo­
wych .zniszczyła 3 baterie nie 
przyjacielskie 1 skład amuni­
cji.

Chiński Komitet Pokoju 
zorganizował wystawę doku 
mentów wojny bokteriołogicz 
nej w Korei. Wystawa ta 
obejmuje liczne eksponaty 
— broń bakterio foniczną. ze­
znania jeńców amerykań­
skich. oświadczenia naukow­
ców itp.
Na zdjęciu t polska delega­

cja., która brała udział w u- 
roczystościach pierwszotnajo 
wych, zwiedza wystawę.

tchnienia do walki o zjedno­
czenie N'em1ec; o zawarcie 
traktatu pokojowego. o rozwią 
zanle problemu niemieckiego 
na drodze pókojpwe.,

Piętnując zdradziecką poli­
tykę Adenauera, działającego 
w interesie Imperializmu ame 
rykańsklego. odezwa Narodo­
wej Rady Frontu Narodowe­
go Niemiec Demokratycznych 
apeluje do wszystkich Niem 
ców. by uświadomili sobie 
ogrom niebezpieczeństwa, ja­
kim zagraża narodowi i pań­
stwu agresywna polityka mo­
carstw zachodnich i ich loka 
ja — Adbnauera.

Jednoczcie się pod sztan­
darami Frontu Narodowego 
Nlęmlćc Demokratycznych, 
pod -sztandarami przyjaźni z 
wielkim Związkiem Radziec­
kim dla obrony pokoju! Coraz 
odważniej rozszerzajcie ruch 
oporu przeciwko mtlitarystyez 
nemu ..układowi ogólnemu-'., 
przeciwko zbrodniczemu rządo 
Wi w Bonn! Bterzcie przykład 
z narodu radzieckiego, który 
pokazał całemu światu swą si­
łę podczas wolny wyzwoleń­
czej! Toru jcie drogę ku porożu 
mieniu nąrodu niemieckiego.

ganizacji Belgijskiej Partii 
Komunistycznej. Oddając hołd 
towarzyszom, którzy zginęli w 
katastrofie, mówcy zaprotesto­
wali przeciwko wyzyskowi gór 
ników i przeciwko złym wa­
runkom pracy w kopalniach 
belgijskich.♦ * ♦
BRUKSELA. (PAP). W no­

cy z 20 na 21 czerwca w ko« 
palni „Emmanuel” w pobliżu 
miasta la Louvier« wydarzyła 
się katastrofa górnicza. Zasy­
panych zostało 9 górników, 4 
poniosło śmierć, a 5 zostało 
rannych.

Wystama dokumentów 
zbrodni amerykańskich uj Korei

„Naród radziecki walcząc 
przeciwko hitleryzmowi — obronił 

naszą przyszłość i przyszłość naszych dzieci“ 
Odezwa Rady Narodowej Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych 

w związku z 11 rocznicą napaści Niemiec faszystowskich na ZSRR

Precz z katem 
narodu koreańskiego!

Ludność Niemiec zachodnich protestuje 
przeciwko wizycie Ridgway a w Trizonii

BERLIN (PAP). Jak podaje agencja ADN. Narodowa 
Rada Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych opubli 
kowala do narodu niemieckiego odezwę w związku z 11 ro­
cznicą napadu Niemiec faszystowskich na Związek Ra­
dziecki. Odezwa ta głosi m. In.*
Dzień 22 czerwca 1941 ro 

ku był najczarniejszym dniem 
w historii narodu niemieckie­
go. Dnia tegc hitlerowskie 
Niemcy napadly podstępnie na 
wielki Związek Radziecki, nio 
sąc narodowi radzieckiemu 
straszliwe cleruienia. mord 1 
pożogę. Hordy faszystowskie 
szalały w spokojnym kraju, 
burząc wiele tysięcy miast i 
wsi I popełniając zbrodnie, 
nie mające precedensu w hi­
storii.

Dzięki bezgranicznemu od­
daniu ludzi radzieckich swej 
ojczyźnie, została zniszczona 
w niezliczonych bitwach naj­
większa w tym czasie I naj­
niebezpieczniejsza potęga mi­
litarna imperialistów — wo­
jenna machina Hitlera. Spra­
wa zakończyła się całkowitą, 
haniebna klęską reżimu hitle­
rowskiego. Prawo zatriumfo­
wało nad hezp'awicm. siły po 
koju zatriumfowały nad ciem­
nymi siłami wojny.

Odezwa podkreśla, że wiel­
ki Związek Radziecki nie szu 
kał zemsty za doznane krzyw­
dy. poniesione ofiary 1 straty 
Wódz nąrodu radzieckiego, 
Józef Stalin — głosi odezwa 
— Jeszcze w 1944 r. powie­
dział: ..Hltlerzy przychodzą i 
odchodzą, lecz naród I pań­
stwo niemieckie — pozostają". 
Oznacza to. że Już wówczas 
Generalissimus Stalin występu 
wal, w obronie interesów naM) 
du niemieckiego.

7. głęboką wdzięcznością 
powinniśmy pamiętać o tym 
—- stwierdza odezwa — że na­
ród radziecki bronił nie tylko 
wolności I przyszłości swego 
Kraju, .lecz także przyszłości 
nahodu niemieckiego. Walcząc 
przeciw barbarzyńskiemu fa 
szyzmowl obronił naszą przy­
szłość i przyszłość naszych 
dzieci. Powinniśmy zrozumieć.

że po zwycięstwie nad fa­
szyzmem. naród radziecki I 
Generalissimus Stalin wszyst­
kimi siłami popierają pokojo­
we budownictwo Niemiec, de 
mokratyzację naszego państwa 
1 nasze własne wysiłki Zwy­
cięzcy faszyzmu stall się naj 
lepszymi przyjaciółmi narodu 
niemieckiego. Powinniśmy zro 
zumieć, że nasza Niemiecka 
Republika Demokratyczna mo­
gła się stać niewzruszoną osio 
ją. walki o pokój i o zjedno­
czenie Niemiec Jedynie dzię­
ki temu, że naród niemiecki 
w Józefie Stalinie i w naro­
dach Związku Radzieckiego 
znalazł wielkich 1 wiernych 
przyjaciół. Przyjaźń tę naród 
niemiecki winien umacniać 1 
bronić, ponieważ, bez niej wol 
na i szczęśliwa przyszłość na­
rodu niemieckiego Jest nie 
do pomyślenia.

Dalej odezwa podkreśla, że 
w przyjaźni z ZSRR naród nie 
miecki znaiduje źródło na-

Rząd węgierski 
potępia wojenne układy 
zawarte przez imperialistów 

z militarystanii zacbodnio-niemieckimi
BUDAPESZT PAP. W 

zw iązku z podpisaniem w’ojen 
nego „układu ogólnego" i 
układu o utworzeniu tzw. 
„europejskiej wspólnoty obron 
nej" | sformowaniu ..armii eu 
ropojskiej" rząd Węgierskiej 
Republiki Ludowej złożył o- 
śwladczenle. w którym stwler 
dra. że układy te stanowią po­
ważne niebezpieczeństwo dla

Coraz więcej zakładów pracy 
melduje o przedterminowym 

wykonaniu planów półrocznych
WARSZAWA (PAP). Napływają coraz to liczniejsze mej 

dunki załóg 0 przedterminowym wykonaniu planów za I pól 
rocze br. . h,
Realizacje tych planów przy 

Spieszę w poważ.ny sposób po­
tężną mobilizację wszystkich 
sił wytwórczych, dokonywaną 
W ramach współzawodnictwa 
sobowiązaniowego na cześć 
8 rocznicy Manifestu PKWN.

• » •

Na 11 dni przed terminem 
W-konala zadania I półrocza 
załoga Zakładów Przemysłu 
Drzewnego w Piotrkowie.

Szeroko rozwinięte współza­
wodnictwo pracy zadecydowa­
ło o przedternrnowcm wykona 
niu zadań produkcyjnych I pół 
Toczą br. w Zakładach Prze­
mysłu Chemicznego i Fabryce 
Papieru w Pabianicach, Zakla 
dach Materiałów Budowla­
nych w Łowiczu oraz Fabryce

Krosien Bawełnianych w 
Zduńskiej Woli.■ • * * ■,

Na 20 dni przed terminem 
Zrealizował swe półroczne za­
dań produkcyjne pńzemysł 
drrtż.dżowy.

Do przodujących zakładów, 
które już w końcu maja br. wy 
konały swe półroczne plany 
produkcyjne należą fabryki 
drożdży w Kętrzynie, Maszewie 
oraz Szczecinie.

Załoga Bydgoskiej Fabryki 
Obuwia zameldowała w dniu 23 
bm. o wykonaniu półrocznego 
planu produkcji. Do końca 
czerwca robotnicy tych, zakła­
dów wyprodukują dodatkowo 
tysiące par obuwia męsk;ego, 
damskiego i dziecięcego oraz 
zaoszczędzą znaczne ilości skó­
ry,

Poważne straty
agresorów amerykańskich tu Korei

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin donosi z frontu 
koreańskiego, że w okresie 
od 8 do 20 czerwca wojska 
interwentów amerykańskich a- 
takowały kilkakrotnie pozycje 
wojsk ludowych. Wszystkie a 
taki zostały odparte i inter­
wenci ponieśli znaczne straty.

W rejonie na zachód od 
Czorwonu wojska ludowe przy 
poparciu artylerii kontratakir 
wały pozycje nieprzyjacielskie 
i rozgromiły Jeden z batalio­
nów 45 amerykańskiej dywi­
zji piechoty.

W nocy z 19 na 20 czerw­
ca wojska ludowe ponownie 
kontratakowały pozycje nie­
przyjacielskie na odcinku Sok 
hyondong na zachód od Czor­
wonu I rozgromiły Jedną kom 
pinie 45 amerykańskiej dy­
wizji piechoty.

19 czerwca nieprzyjaciel a 
takowal kilkakrotnie zdobyte 
przez wojska ludowe wzgórza 
na południowy wschód od 
Kumsongu. Wszystkie ataki zo 
stały odparte. Nieprzyjaciel 
strącił około 500 ludzi w za­
bitych i rannych.

W dniu 18 czerwca nieprzy­
jaciel zaatakował w sile około

Katastrofy w kopalniach belgijskich 
zaniedbanych nrzez kapitalistów

BRUKSELA. (PAP). Jak 
poiiaje dziennik „Drapeau Rou 
ge”, pogrzeb ofiar katast-o- 
fy w jednej z " •
Ćliarleroi, któr» wydarzyła 
się 17 bm., pi... ...
potężną manifestację górni­
ków. W dniu pogrzebu górni­
cy całego zagłębia proklamo­
wali strajk. W wielotysięcz« 
nym kondukcie pogrzebowym 
wzięli udział górnicy belgij­
scy, Włosi, Polacy i robotnicy 
innych narodowości, pracują­
cy w kopa!niach belgijskich. 
Nad grobem ofiar przemawia­
li przedstawiciele lokalnej or«

Minister spraw. wewnętrz­
nych, .tehr poczynił wszelkie 
kroki by zapobiec akcji pro­
testacyjnej ludności. W nocy 
z soboty ha niedzielę ogłosżO 
no stan pogotowia bojowego 
we wszystkich -zachodnlo nie-

jpjecjkjch oddziałach policyj­
nych i pptięyjno-wpjskbwycli. 
W mieszkaniach działaczy mło 
dzieżowych policja przeprowa 
dzlla rewizje. Młodzi patrioci, 
spodziewając się najścia poli-

BERL1N PAP. W związku t przybyciem gen. Rldg- 
way a do Niemiec zachodnich ludność zachodnio-nlemiecka 
masowo protestuje przeciwko generałowi — dżumie.

cji zawczasu opuścili swe mie­
szkania.

Masowo protestuje przeciw­
ko przyjazdowi Ridgway'a lud 
ność Essen. Na murach do­
mów widnieją napisy: „Precz, 
z Rldgway em!“, „Ridgway — 
morderca!"

W Hamburgu ludność jest 
oburzona z powodu wizyty ge 
nerała amerykańskiego. W 
wielu dzielnicach miasta wy­
wieszono transparenty głoszą­
ce: „Pźecz z generałem dżu­
mą!", „Ridgway do domu!"

Z oburzeniem protestowała 
ludność Bueckburgu. gdzie 
znajduje się wofskowe lotnis­
ko brytyjskie, na którym wy­
lądował samolet, wiozący 
Ri<Jgway’a. Domy na trasie z 
lotniska do śródmieścia po­
kryje były napisami protestu­
jącym! przeciwko pobytowi 
gen. Rldgway‘a na ziemi nie­
mieckiej. „Nie ścierpimy mor 
dercy narodu koreańskiego w 
naszym kraju!" Generał-dżu- 
ma musi -/piknąć!" — oto sło­
wa. jakimi witali patrioci nie­
mieccy generała wojny bakte­
riologicznej.

PARYŻ PAP. Naczelny redaktor katolickiego pisma 
„Esprlt" Domenach w imieniu własnym, współpracował 
ków redakcji i szeregu pisarzy skierował do prezydenta Vln 
cent Aurlola list, w którym stwierdza m. In.: <
Wobec akcji policyjnej i są 

dowej. przeprowadź.onej w o 
statnich dniach, czujemy się w 
obowiązku dać wyraz naszemu 
zaniepokojeniu . i protestowi. 
Zaaresztowano deputowanego, 
sekretarza FPK Jacques Duc- 
los pod pretekstem ujęcia gp 
na „gorącym uczynku" — w 
dwie goddny po manifestacji, 
w której nie uęzestnlczył. 
Przy tej okazji zmontowano 
wulgarną historyjkę, aby ma­
nifestacji ludowej, nie mają­
cej nic wspólnego z konspira­

cją, nadać charrkter „spisku 
przeciwko bezpieczeństwu pan 
stwa". Następnie policja doko 
nała w siedzibach różnych or 
ganizacji „rewizji*1, podobnych 
raczej do terrorystycznych na 
Jardów i do plądrowania, ani­
żeli do aktów wymiaru spra­
wiedliwości lub czynności in­
stytucji administracyjnych. Od 
szeregu dni rzuca się, prawdo 
podobnie rozmyślnie, wyzwa­
nie gwarancjom ustawowym, 
stanowiącym istotę ustroju t-e 
publikańskiego.

Pragniemy, panie prezyden 
cle, zwrócić pańską uwagę 
na groźne . kpnspkwepęje ta­
kiej p dityki „lalwiźny", 
przedstawianej opinii publjęz 
nej Jako akt odwagi. Wygod­
nie jest mówić, że rzekomo 
partia komunistyczna pragnie 
postawić siebie samą poza na 
wlasem instytucji republikań­
skich. Wygodnie Jest na pod 
stawie tego twierdzenia podej 
mować przeciwko partii komu 
nlstycznej operacje, na które 
policja najwyraźniej otrzyma­
ła „carte blanche". Jednakże 
partia komunistyczna posiada 
wciąż zaufanie kilku milionów 
ludzi I nic nie pozwala na wy­
suwanie przypuszczeń. Jakoby 
ten stan rzeczy miał w naj­
bliższym czasie ulec zmianie 
Wręcz odwrotnie, obecna poli

tyka rządu budzi niepokój w 
coraz szerszych odłamach o- 
plnli publicznej, która nie wi­
dzi W tej polityce troski o do­
bro kraju.

List stwierdza dalej, że óbe 
cną polityka rządu musi być 
zrewidowana Jeśli pragnie ste 
uniknąć tego, by poważna 
częóć narodu francuskiego zna 
lazła się w opozycji do rządu, 
opozycji, automatycznie uzna­
wanej za nielegalną.

Razem z wielu innymi Fr«n 
cuzaml — głosi list — prote­
stując energicznie przeciwko 
represjom, nie rozwiązującym 
aktualnych problemów, wzy­
wamy pana, by użył pan swe- 
;|o wysokiego autorytetu din 
ak najszybszego przywróce­

nia wymiarowi sprawiedliwo­
ści normalnego funkcjonowa­
nia, by ustawowe gwarancje 
zoetały przyznane wsźystklm 
bez względu na przynależność 
partyjną oraz by zapanował 
pórtądek prawny, który za­
oszczędzi naszemu krajowi glę 
bok lego wewnętrznego rozbi­
cia, mogącego słać się poważ 
ną groźbą dla międzynarodo­
wego pokoju.

Prócz redaktora Domenach, 
list podpisali: Claude Bour- 
dot, Jean Casson, ksiądz De- 
plerre, pastor Dumas, pastor 
Finet, Jean Laeroix, b. deputo 
wany * Rlvet, filozof Jean 
Vahl, pisarz Vercórs, Marii- 
net, Etienne Borne, Vermeil 
1 wielu innych. .
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